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Sztuczne 'tam y.
Od własnego korespondenta z Berlina.

Nerwowość niemieckich posunięć 
zakulisowych i usilne wpływanie w kie­
runku rewizjonistycznym na polityków  
zagranicznych w rodzaju senatora Bo- 
raha, którzy nie mają najmniejszego 
pojęcia o stosunkach w Europie, —  
stają się dopiero wówczas zrozumiałe, 
gdy się analizuje obawy niemieckie 
przed polskim ruchem narodowym na 
ziemiach pogranicznych niemiecko-pol­
skich.

Obok przysłowiowej już przesady 
w alarmach na temat wzrastającej si­
ły żywiołu polskiego, przesady podno­
szonej zawsze z wyraźnym celem wy­
muszenia na rządzie Rzeszy i Prus co­
raz większych sum na rzecz „zagrożo­
nego Wschodu niemieckiego*’, — mamy 
tu do czynienia z istotną obawą, że sa­
morodnemu, choć wielce skrępowane­
mu ruchowi narodowemu polskiemu 
trzeba ciągle przeciwstawiać ogromny, 
potężny aparat państwowy i gospodar­
czy.

Obawy przed rozwojem polskiego 
ruchu narodowego są w Niemczech tak 
wielkie, że jednemu z wybitnych przed- 
stawicieli władz niemieckich „wyrwa­
ło się” niedawno w rozmowie z pew­
nym dyplomatą, takie zdanie: — „Jeże­
li bezczynnie będziemy się przyglądali 
i tolerowali obecny stan rzeczy, to sa­
morzutne spolszczenie terenów odstą­
pionych Polsce stanie się za lat dziesięć 
faktem dokonanym”.

Dyplomata nietniecki zapewne nie 
przesądził, mówiąc, że przywracanie 
praw naturalnych polskości na zie­
miach odzyskanych będzie się odbywa­
ło w lakiem właśnie tempie. Niemców, 
którzy wciąż udają, że wierzą w możli­
wość odebrania Polsce tych ziem, nie­
pokoi w stopniu znacznie wyższym od- 
dradzanie się świadomości narodowej 
polskiej na terenach, które pozostały 
pod władzą Prus.

Dla tych ziem-szuka się „ratunku” 
przed „polskim potopem” — w specjal­
nych programach.

Właśnie przed kilku dniami nacjona­
listyczna ,;Boersen Zeitung” wystąpiła 
z nowym takim programem „ratowania” 
już nietylko germanizmu w niemieckiej 
części G. Śląska, ale wogóle posiadania 
tego kraju przez Niemcy, Dziennik na­
cjonalistyczny, zazwyczaj mocno prze­
sadzający w konstruowaniu „niebezpie­
czeństw" narodowych, opowiada je­
dnak rzeczy zdumiewające swą szcze­
rością. Stwierdza n. p, więc, że Śląsk 
niemiecki, przesycony ludnością polską, 
jest tym punktem, na którym toczy się 
decydująca walka pomiędzy niemczy­
zną a „naporem słowiańskim”. Dzien­
nik niemiecki widzi, oczywiście wszy­
stko w czarnych kolorach. Działalność 
kulturalna po stronie polskiego Śląska, 
polskich organizacyj rolniczych i skro­
mne zaczątki polskiej pracy oświatowej 
wywołują przerażenie redakcji „Boer- 
sen Zeitung”. Ale najwięcej niepokoi 
ją rzekomo potężna z rzekomo wielkim 
nakładem pieniędzy prowadzona akcja

luli muHiiiv nie Hoił inMM!
W A R SZ A W A  7. 11. (P A T ) W  dys­

kusji nad ekspose m in. skarbu Jana  
P iłsudsk iego nad budżetem na rok  
1932/33 w Sejm ie zabrał głos poseł 
R Ó G  (S tr. L ud.) ośw iadczając, że jego  
Stronn ictw o podda budżet szczegóło ­
w ej krytyce na kom isji. O m aw iając 
ogólny stosunek do rządu na terenie  
polityk i w ew nętrznej i zagran icz ­
nej, poseł R óg ośw iadczył: K orzys­
tam  ze sposobności, by im ien iem  klu ­
bu  określić nasze stanow isko w  spra ­
w ach polityk i zagran icznej. Sytua ­
cja m iędzynarodow a nie jest dobra .

W zm ożenie  ,O sth ilfe ‘ na  pogran ieznpolsk iem
D E K R E T  P R E Z Y D E N T A R Z E SZ Y W  SP R A W IE R E O R G A N IZ A C JI „P O ­

M O C Y  W SC H O D N IE J 44. A K C JA  K O L O N IZ A C Y JN A R Z Ą D U N IE M IE C ­

K IE G O . B U D O W A ST R A T E G IC Z N Y C H  L IN IJ K O L E JO W Y C H .

B erlin . (Pat). Ogłoszony został 
dekret Prezydenta Rzeszy w sprawie 
reorganizacji „pomocy wschodniej44. 
W myśl dekretu zakres działalności 
komisarza rządu Rzeszy dla spraw po­
mocy wschodniej obejmuje nietylko 
akcję oddłużania gospodarstw rol­
nych, lecz również wszelkie inne za­
rządzenia rządu Rzfeszy i zaintereso­
wanych rządów krajowych, pozosta­
jące w związku z sanacją stosunków 
gospodarczych na pograniczu wscho- 
dniem Niemiec. W działalności swej 
komisarz rządu dla spraw pomocy 
wschodniej podlegać będzie kancle­
rzowi Rzeszy.

B erlin . (Pat.) Między rządem Rze­
szy i rządem prusk. toczą się od dłuż­
szego czasu rokowania w sprawie 
przyśpieszenia akcji kolonizacyjnej 
na obszarach wschodnich. W r. 1950

M ussolin i w B azylice Sw . P iotra .
Citta del Vatican©. Dnia 5 bin. ra­

no Mussolini odwiedził bazylikę wa­
tykańską w charakterze świadka 
przy ślubie córki ministra komuni­
kacji Ciano. W orszaku ślubnym znaj 
dował się również minister spraw za­
granicznych Grandi. Państwo młodzi 
i premjer, powitani przez arcybisku-

która promieniejąc i na ludność polską 
za kordonem niemieckim, stanowi jak­
by najniebezpieczniejszą broń polską 

w walce z eksterminacyjną polityką po 
tamtej stronie granicy.

Jest pewnikiem, że wzrastająca po­
waga Polski niewątpliwie oddziaływa 
na ludność polską pod rządami Prus w 
duchu silniejszego odczuwania swej od­
rębności narodowej. Ale bałamutne o- 
powieści o jakiejś potężnej akcji Polski 
wśród ludności polskiej za kordonem, 
należy jednak traktować jako nigdy nie 
ustającą i stale przez nacjonalistów nie-

A tm osfera dla P olsk i nieprzyjazna. 
W ystąp ien ie sanatora B oraha w A - 
m eryce przypraw ia żyw io ły nacjo ­
nalistyczne w  N iem czech  o praw dzi­
w y zaw rót głow y. Stw ierdzam  w ięc, 
że W  SP R A W IE P O L SK IE G O P O ­
M O R Z A JE ST E ŚM Y Z G O D N I Z  
C A L E M  SP O Ł E C Z E Ń ST W E M . C o  
do tego nie m om a i nie m oże być ró ­
żn ic pom iędzy stronn ictw am i.

L U D U  P O M O R SK IE G O  N IE  O D ­

D A M Y A N I N IE P R Z E H A N D L U JE - 
M Y  N IG D Y . C ała  Izba  biła  ok laski.

obsadzono kolonistami 8700 gospo­
darstw, na rok bieżący przeznaczono 
na ten cel 11.000 gospodarstw.

B erlin . (Pat.) Minister komuni­
kacji Rzeszy Treviranus wydał rozpo­
rządzenie, w myśl którego linja ko­
munikacyjna Dąbrowo — Nibork na 
Mazowszu pruskiem oraz linja komu­
nikacyjna Brzeg — Namysłów—Mię­
dzybórz, leżąca na lewym brzegu CD- 
dry, regencji wrocławskiej, wybudo­
wane mają być nie, jak to przewidzia­
ne było w dotychczasowej ustawie o 
pomocy dla pogranicza wschodniego 
Niemiec, jako szosy, lecz jako tory 
kolejowe. Jednocześnie zarząd towa­
rzystwa kolei Rzeszy otrzymał zlece­
nie rozpoczęcia w trybie przyśpieszo­
nym prac przygotowawczych nad bu­
dową wspomnianych torów kolejo­
wych.

pa Pellizzo, pomodlili się przed ołta­
rzem Najświętszego Sakramentu i u 
grobu Księcia Apostołów, poczem u- 
całowali stopy bronzowego posągu św 
Piotra. Po ceremonji ślubnej arcybi­
skup Pellizzo złożył życzenia nowo­
żeńcom i pozdrowił serdecznie Mus- 
soliniego.
■■■■Baawi—h mh —ii mu iii  ii

mieckich stosowaną metodę wydobywa­
nia pieniędzy z kas Rzeszy na cele ich 
własnej akcji na polskiem pograniczu.

W tym też duchu idą żądania, z ja-r 
kiemi „Boersen Zeitung” występuje pod 
adresem rządu Rzeszy i Prus, Program 
ten sprowadza się do: powstrzymania 
ucieczki ludności rolniczej z niemieckiej 
części Śląska, budowania dróg, zasila­
nia tej części kraju środkami na utrzy­
manie stanu zatrudnienia we wszyst­
kich zakładach pracy, przyznania Ślą­
skowi specjaln. taryf ulgowych kolejo­
wych itp. Wszystko to ma.,, utrzymać

niemiecką „tamę” przeciw „zalewowi” 
polskiemu i wzmocnić odziaływanie si­
ły przyciągającej Niemiec na „tereny 
utracone".

Jeden znamienny szczegół, a miano­
wicie żądanie przeciwdziałania możli­
wości ratyfikowania układu handlowe­
go z Polską, wskazuje, że w tej kampa- 
nji, podjętej rzekomo „w interesie za- 
gożonego śląska", mamy do czynienia 
z akcją o charakterze wybitnie konku­
rencyjnym. Niemieckie koła wielko­
przemysłowe, stojące za „Boersen-Zei- 
tung znane są z tego, że możliwość 
porozumienia gospodarczego Niemiec z 
Polską nie daje im spokoju. Gdyby to 
porozumienie nastąpiło, skończyłaby się 
„złota era" szantażowania własnego 
rządu i zdobywania tą drogą coraz więk 
szych korzyści kosztem wszystkich, a 
więc i polskich, podatników na terenie 
Rzeszy.

Tam, gdzie publicystyka niemiecka 
badająca stosunki narodowościowe na 
niemieckim Śląsku, stwierdza z przera­
żeniem odradzanie się siły żywiołu pol­
skiego, — tam przedstawia ona fakty 
rzeczywiście wiernie. Oczywiście, trze­
ba przytem odrzucić wszystkie fanta­
styczne doniesienia o rzekomym .zale­
wie polskim” na terenie niemieckiej czę 
ści Śląska. Ale nie ulega już dziś jednak 
żadnej wątpliwości, że — obok cofania 
się siły niemczyzny w Polsce — odby­
wać się będzie również stopniowy, nie­
zawodny proces odradzania się żywiołu 
polskiego na ziemiach, wchodzących w 
skład państwa pruskiego.

Temu procesowi niezdołają Prusy, 
choćby nawet rządzone przez Hittlera, 
przeciwstawić się skutecznie. Jest to 
bowiem proces naturalny, życiowy, nie 
mai żywiołowy.

Obumieranie niemczyzny w Polsce, 
a raczej sprowadzanie jej znaczenia do 
właściwych rozmiarów, jest objawem 
obumierania skutków procesu sztucz­
nego. Przedwojenne Niemcy sztucznie 
usiłowały rozplenić na ziemiach pol­
skich żywioł niemiecki, jako polityczną 
przeciwwagę dla polskości. Odkąd dla 
tego żywiołu, wpierw hojną ręką płaco­
na przez Niemcy zmalała, — odtąd kur­
czy się również stan posiadania tego 
sztucznie podtrzymywanego rozrostu 
niemieckości w Polsce. Nikt jednak 
chyba w Polsce nie potrafiłby twier­
dzić, że Polska, która przed wojną nie 
posiadała swego państwa, zasilała już 
przed wojną żywioł polski na ziemiach, 
stanowiących obecnie własność Prus. 
Żywioł ten był, istniał i — choć gnębio­
ny, — rozwijał się samorzutnie. Roz­
wija się więc i obecnie, choć aparat pań 
stwowy Prus w dalszym ciągu stara się 
rozwój ten paraliżować i uniemożliwiać.

Dlatego też programy, wysuwane 
przez zachłanych rycerzy niemieckiego 
przemysłu śląskiego, nie zdołają po­
wstrzymać tego życiowego pędu pol­
skości na Śląsku niemieckim. Sztuczne 
tamy nigdy nie zdołają bowiem po­
wstrzymać pędu rzeki, która jest od­
wieczna. Stały.
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WojihHiie sklatfaia M Marszalkowi Polski Mrdveza praea rządu polskiego.

Warszawa. (P a t.) D o  g a b in e tu  m i­
n is tra  S p ra w  W o js k o w y c h w p ły n ę ła  
z d o w ó d z tw a  b ry g a d y  w o js k  ru m u ń ­
s k ic h , w  s k ła d  k tó re j w c h o d z i 1 6  p . p .  
k tó re g o  s z e fe m  z o s ta ł o s ta tn io  M a rs z . 
P iłs u d s k i, d e p e sz a tre śc i n a s tę p u ­
ją c e j :

„ Z  o k a z ji z m ia n y n a  s ta n o w is k u  
d o w ó d c y  p u łk u 1 6 p ie c h o ty im ie n ia  
M a rs z a łk a  J ó z e fa P iłs u d s k ie g o , m e l­
d u ję , iż w s z y s tk ie  n a s z e m y ś li z w ró ­
c o n e s ą k u  W a sz e j W y s o k ie j E k s c e ­
le n c ji . Z a s z c z y c e n i te rn , ż e  s z e fe m  te ­
g o d z ie ln e g o p u łk u z o s ta ł P a n  M a r ­

Zatarg w Mandżurji trwa nadal.
Tokio. P A T . B itw a  o m o s t n a d  rz e ^  

k ą N o n n i z o s ta ła z a k o ń c z o n a . M in i­
s te rs tw o  W o jn y  o ś w ia d cz y ło , iż w o js k a  
ja p o ń s k ie o trz y m a ły in s tru k c je n ie p o -  
s u w a n ia s ię p o z a T a n c h i, t j. o 1% m il 
n a  p ó łn o c rz e k i, d o d a ją c , ż e  p o  z a ję c iu  
T a h -S in g  ja p o ń c z y c y  n ie ś c ig a li u c ie k a ­
ją c y c h  w  k ie ru n k u  A n g a k i c h iń c z y k ó w . 
P o s iłk i ja p o ń s k ie z C z a n g -C z u n z o s ta ły  
z a trz y m a n e w  p ó ł d ro g i.

W  w a lk a c h  k o ło N o n n i ja p o ń c z y c y  
m ie li 3 0 -u z a b ity c h i 1 4 0 ra n n y ch .  
W ś ró d  2 0 0  z a b ity c h c h iń c z y k ó w  z n a le ­
z io n o ró w n ie ż c ia ła o f ic e ró w  s o w ie c -  
k ic h . W e d łu g d o n ie s ie ń ja p o ń s k ich z  
C h a rb in a , w o jsk a g e n . M a -C za n -C h a n  
k o n c e n tru ją s ię m ię d z y A n -g a n -C h i i 
T a h -S in g .

Szanghaj. PAT. S y tu a c ja c h irisk o -

hm Wli w DpMim la wd iMma.
OJCIEC ZABIJA DWOJE DZIECI KOCZEM POPEŁNIA SAMOBÓJSTWO 

POWODEM CHOROBA NERWOWA NA TLE NIEPOWODZEŃ MATER- 

JALNYCH.

Bydgoszcz. P A T . W c z o ra j p o p o łu d ­
n iu  d o  O p ła w c a  p o w , b y d g o sk im  p rz y je  
c h a ł a u to b u s e m  5 0 - le tn i m ę ż cz y z n a w  
to w a rz y s tw ie  d w o jg a d z ie c i. N ie b a w e m  
u d a ł s ię  o n  z d z ieć m i d o  p o b lis k ie g o  la ­
s u , P o  p e w n y m  c z as ie  m ie sz k a ń c y  u s ły ­
s z e li o d g ło s s trz a łó w  re w o lw e ro w y c h , 
n ik t je d n a k  n ie s ta ra ł s ię w y ja śn ić ic h  
p rz y c z y n y . D o p ie ro o g o d z , 6 -e j p o p o ­
łu d n iu  p rz e c h o d z ą c y  ś c ie ż k ą  d ró ż n ik  J a  
k u b ia k , z d z iw io n y  n ie sp o k o jn e m  z a c h o ­
w a n ie m s ię p s a , p o s z e d ł je g o ś la d e m  
w g łą b  la su  i z a u w a ż y ł n a  p o la n ie  z w ło ­
k i m ę ż c z y z n y o ra z d w o jg a d z ie c i, p o ­
s ia d a ją c y c h p rz e s trz e lo n ą  g ło w ę . P rz y  

s z a łe k , je d n o c z e ś n ie  o b ie c u je m y  s p o ­
tę g o w a ć  s to k ro tn ie  s iły  n a s z e ,  a b y ś m y  
m o g li s ta n ą ć n a  w y s o k o ś c i w ie lk ie g o  
z a s z c z y tu , ja k i n a m p rz y p a d ł w  u -  
d z ia le . P rz y  te j s p o s o b n o ś c i p ro s im y  
p o s łu sz n ie  P a n a  M a rsz a lk a  o  p o z w o le ­
n ie n a m  w y ra ż e n ia n a jse rd e c z n ie j ­
s z e g o  h o łd u  P o ls c e  o ra z  ż y c z e n ia  d łu ­
g ic h la t ż y c ia d la P a n a M a rsz a łk a  
i z a p e w n ia m y G o o n a s z e j m iło ś c i 
i o d d a n iu . „ N ie c h  ż y je  P o ls k a “  „ N ie c h  
ż y je W a s z a  W y s o k a  E k s c e le n c ja ' 4 !

Komendant 7 brygady gen. Jonescu.

r ja p o ń s k a s ta je s ię c o ra z p o w a ż n ie js z a , 
p o n ie w a ż w sk u te k  s ta rć n a  m o ś c ie k o ­
le jo w y m  w  N e n -K ia n g n a rz e c e N o n n i, 
te ren  o b ję ty k o n f lik te m  m a n d ż u rsk im  
s to p n io w o  z b liż a  s ię  d o  s tre fy  w p ły w ó w  
s o w ie c k ic h . N e n -K ia n g  z n a jd u je s ię z a ­
le d w ie  o  5 0  k m  o d  l in ji w s c h o d n io -c h iń -  
s k ie j, k tó ra z n a jd u je s ię p o d w s p ó ln ą  
k o n tro lą c h iń s k o -ro s y js k ą .

Wiedeń. P A T . „ N e u e W ie n e r T a g e -  
b la tt" d o n o s i z  T o k io : O g ło s z o n y  tu  k o ­
m u n ik a t n a z y w a  w a lk i o  p rz y c z ó łe k  m o  
s tó w y  n a d  rz e k ą N o n n i n a jc ię ż s z e m i o d  
c z a s u  w y b u c h u  k o n f lik tu  c h iń s k o - ja p o ń  
s k ie g o , J a p o ń s k ie k o ła  w o jsk o w e s ą d z ą  
ż e  c h iń s k i g e n e ra ł M a a  o trz y m a ł p o m o c  
o d R o s ji s o w ie c k ie j, g d y ż in a c z e j n ie  
o d w aż y łb y s ię z a a ta k o w a ć w o jsk  ja ­
p o ń s k ic h .

z m a r ły c h  n ie z n a le z io n o  d o w o d ó w  o s o ­
b is ty c h .

Ś le d z tw o  p o d ję te w  s p ra w ie  tra g e d ji  
u s ta liło , iż d e s p e ra te m , k tó ry  z a s trz e lił 
d w o je s w y c h  n ie le tn ic h  d z ie c i, a  p o te m  
s a m p o p e łn ił s a m o b ó js tw o , b y ł z n a n y  
k u p ie c b y d g o s k i o ra z p re z e s z w ią z k u  
h u r to w n ik ó w  ty to n io w y c h , c z ło n e k  s z e ­
re g u  s to w a rz y s z e ń  i w ła śc ic ie l h u r to w ­
n i ty to n io w e j w  B y d g o s z c z y  —  C z e s ła w  
B ie m a d k i. P o w o d e m  ro z p ac z liw e g o  k ro  
k u b y ły  n ie p o w o d z e n ia m a te r ja ln e , d o  
k tó ry c h  d o łą c z y ła s ię  w  o s ta tn im  c z a s ie  
o b ło ż n ie c h o ra ż o n a B ie rn a c k ie g o .

W c z a s ie  o b e c n eg o  k ry z y s u  o g ó ln o ­
ś w ia to w e g o p rz e ró ż n i w ie c h rz y c ie le  s ta  
ra ją  s ię w e d le s w y c h  s ił p o d b u rz y ć lu d ­
n o ś ć p rz e c iw k o n a s z e m u R z ą d o w i, u -  
ż y w a ją c k u  te m u  n a jro z m a itsz y c h s p o ­
s o b ó w , n ie w a h a ją c s ię rz u c a ć ta k ic h  
m y ś li, ż e R z ą d  je s t w in ie n  p o  c z ę ś c i z a  
o b e c n y  k ry z y s . J e s t to s k ry ta i m ró w ­
c z a p ra c a b y le p o d k o p a ć p re s tig e n a ­
s z e g o n ie z m o rd o w a n e g o R z ą d u . Z a p o ­
m in a ją c i p a n o w ie , c o  s ię d z ie je  w  ty m  
c z a s ie w  in n y c h p a ń s tw a c h  i w a rto b y  
p rz y to c z y ć d la w y k a z a n ia p ra w d y  k il­
k a z n a m ie n n y c h  c y fr , k tó re  n ie je d n e m u  
s z e rz e j o c z y o tw o rz ą . —  O tó ż g d y w  
A n g lji, w  N ie m c z e c h n a 1 5 o b y w a te li  
p rz y p a d a  je d e n  b e z ro b o tn y , w  D a n ji n a  
8 7 , w  C z e c h o s ło w a c ji  n a  6 4 , w  N o rw e g ji  

Ambasador Chłapowski u Lavala i Brianda.
Paryż. (P a t.) A m b a s a d o r C h ła ­

p o w sk i p rz y ję ty  z o s ta ł 6 . b m . p rz e z  
p re m je ra L a v a la , z k tó ry m  o d b y ł  
d łu ż sz ą  k o n fe re n c ję .

P o p o łu d n iu a m b a s a d o r , w  to w a ­
rz y s tw ie p ie rw sz e g o s e k re ta rz a p a n a  
P o tw o ro w s k ie g o , w y je c h a ł d o S tra s ­
b u rg a , g d z ie  p o  z a p o z n a n iu  s ię  z  m ie j­
s c o w ą  lu d n o ś c ią  p o ls k ą , c h ę tn ie  w z ią ł  
u d z ia ł w  p rz y ję c iu , w y d a n e m  n a  je g o  
c z e ś ć  w  p re fe k tu rz e  p rz e z  s tra s b u rs k i  
o d d z ia ł S to w a rz y s z e n ia P rz y ja c ió ł  
P o lsk i, m ie js c o w ą Iz b ę H a n d lo w ą

Sahcesy akcji spisowej.
W  p o s z c z e g ó ln y c h re jo n a c h , z w ła ­

s z c z a w  n ie k tó ry c h w ię k sz y c h  o ś ro d ­
k a c h  m ie js k ic h  d o p ły w  k o m is a rz y  o d b y  
w a s ię w  te m p ie n ie c o p o w o ln ie js z e m .

J e d n a k  je s t rz e cz ą n ie w ą tp liw ą , ż e  
w ię k s z e  m ia s ta z  ic h  w ie lk ie m i z a s o b a ­
m i in te lig e n c ji a w  te rn  m ło td z ie ż y a k a ­
d e m ic k ie j, ta k w ra ż liw e j n a k a ż d e p o ­
c z y n a n ie s p o łe c z n e , n ie p o z o s ta n ą w  
ty le  z a  in n e m i o k rę g a m i k ra ju , z w ła s z ­
c z a , ż e n ie k tó re z ty c h  m ia s t b y ły  w i­
d o w n ią w p ro s t e n tu z ja s ty c z n y c h p rz e ­
ja w ó w  z ro z u m ie n ia o b o w ią z k u  o b y w a ­
te lsk ie g o .

K a ż d y  w in ie n  z g ło s ić u  w ła d z  s p is o ­
w y c h s w ó j u d z ia ł p a ro d n io w y  w  p ra c y  
s p iso w e j, b y  n ie p o z o s ta ła n a jm n ie jsz a  
lu k a w  o b s a d z ie s ta n o w is k k o m is a rz y .

B ę d z ie to n a jle p s z e m  ś w ia d e c tw e m  
w o b e c ś w ia ta , ż e je s te ś m y  n a ro d e m  o  
w y s o k ie m  u s p o łe c z n ie n iu  i w ie lk ie m  z e  
s p o le n iu  w e w n ę trz n e m .

W  d ru g ie j p o ło w ie p a ź d z ie rn ik a rb .  
o d b y ły s ię w e w s z y s tk ic h w o je w ó d z t­
w a c h z ja z d y p o w ia to w y c h  i m ie js k ic h  
re fe re n tó w  s p is o w y c h .

Z ja z d y  te s tw ie rd z iły  w  s p o s ó b n ie ­
z b ity , ż e a k c ja s p is o w a ro z w ija s ię w  
c a ły m  k ra ju  w  s p o s ó b  n a d e r p o m y ś ln y  
i to p rz e d e w s z y s tk ie m  d z ię k i z ro z u ­
m ien iu  p rz e z  s z e ro k ie w a rs tw y  lu d n o ś c i 
w a ż n o ś c i z a d a n ia , w o b e c k tó re g o o n e  
s ta n ę ły .

N a jw ię k s z ą tru d n o ś c ią , ja k ą n a s trę ­
c z y ł s p is g ru d n io w y , b y ła , ja k  w ia d o m o ,  
ta  o k o lic z n o ś ć , ż e w sk u te k  o b e c n e j s y ­
tu a c ji f in a n s o w e j P a ń s tw a , s p is te n  m a  
b y ć p rz e p ro w a d z o n y s iła m i k o m is a rzy  
h o n o ro w y c h .

J a k  s ię o k a z a ło , n a p ły w  k o m is a rz y  
„ m im o c ię żk ic h c z a s ó w " je s t ta k  w ie l­
k i, ż e  w  w ię k sz o ś c i w o je w ó d z tw  „ k w e -  
s tja  k o m isa rz y " ju ż  n ie  is tn ie je , g d y ż  z a  
p o trz e b o w a n ie  je s t ta m  p o k ry te c a łk o ­
w ic ie . a n ie k ie d y  n a w e t z g ó rą .

n a  1 0 8 , u  n a s  w  P o ls c e je d e n  b e z ro b o t­
n y  p rz y p a d a n a 1 2 0 o b y w a te li . W id a ć  
o d ra z u  ja k  w ie lk a  ró ż n ic a ! —  A  d z ię k i 
k o m u  ta k  s ię s p ra w a  p rz e d s ta w ia , je ś li 
n ie  d z ię k i  n a s z em u  n ie z m o rd o w a n e m u  w  
p ra c y  R z ą d o w i, k tó ry  s to s u je w s z e lk ie  
ś ro d k i, b y le ty lk o z a p o b ie c  b e z ro b o c iu  
i s k u te c z n ie te m u z a p o b ie g a , p o m im o  
z g ry ź liw y c h d o c in k ó w o p o z y c ji , k tó ra  
p a trz ą c p rz e z s w e c z a rn e o k u la ry , ra -  
d a b y  w s z y s tk o  w id z ie ć  w  c z a rn e m  ś w ie  
t le , o b u rz a ją c s ię n a w e t n a  o f ia ry , k tó ­
re ta k  o w o c n ie i c h ę tn ie s k ła d a  n a s z e  
s p o łe c z e ń s tw o n a  lu d z i b e z p ra c y .

—  A  R z ą d ty m c z a se m  p ra c u je ja k  
m ró w k i, z c a łe m  z a p a rc ie m  s ie b ie d la  
P o ls k i i J e j o b y w a te li.

—  o  —

o ra z s tra s b u rsk ie b iu ro s tu d jó w  re -  
g jo n a ln y c h .

W  n ie d z ie lę a m b as a d o r C h ła p o ­
w s k i u d a ł s ię d o W is s e n b u rg a , g d z ie  
o d b y ły  s ię  w ie lk ie  m a n ife s ta c je  f ra n ­
c u s k o -p o ls k ie z o k a z ji o d s ło n ię c ia  ta ­
b licy  p a m ią tk o w e j w  s z p ita lu  im . S ta ­
n is ła w a  L e s z c z y ń s k ie g o , k tó ry  p rz e ­
b y w a ł w  te j m ie js c o w o śc i w  la ta c h  
1 7 1 4 /2 9 .

Paryż. (P a t.) B ria n d  p rz y ją ł a m b a ­
s a d o ra  C h łap o w s k ie g o  w  d n iu  6  b m .

A D A M  K R E C H O W IE C K I .

SZARY WILK |
1 0 7 ) ' (C ią g d a ls z y ) .

P o ś p ie sz n ie z b liż y ł s ię k ró l d o M a rty  i z a rę k ę

» U « Ł , . , . . . .
—  K to ś ty  je s t? —  s p y ta ł ła sk a w ie .

O n a , ła g o d n e m  b rz m ie n ie m  te g o g ło s u p rz e ję ta ,  

p o c h y liła  s ię  n ie c o .
—  J e s te m  —  o d p a r ła z c ich a —  c ó rk a o w e g o  

W in c z a , k tó re g o  im ię  z a  z d ra d ę  p rz e k lę te je s t .. . K a rz -  

c ie m n ie , p a n ie , z a n ią ... b o m  ja je g o k re w !... je n o  

, l i to ś ć o k a ż c ie d la te j , k tó ra m a tk ą  m i b y ła , d la p ia ­

s tu n k i m e j, A g a ty ...
M ó w iąc to , c h y liła s ię je s z c z e n iż e j, n ie m a l d o  

k o la n  k ró le w s k ic h .

—  C z e k a o n a —  k o ń c z y ła M a rta —  c z ek a w  

trw o d ze w ie lk ie j,, k tó ra ją z a b ija o d c h w ili, g d y z  

z a m k u  k o ź m iń s k ie g o w ra z  z e m n ą  u c ie k ła ... N ie c z y ń ­

c ie je j , k ró lu , k rz y w d y .
K a ź m irz , z d u m io n y tą n ie z w y k łą p ro s to tą s łó w  

i z a c h o w a n ia s ię M a rty , p o d n ió s ł ją , ra m ie n ie m  o to ­

c z y ł i z d o b ro c ią  w ie lk ą w p a try w a ł s ię w  je j b la d e ,  

w z ru sz e n ie m  d rż ą c e o b lic z e .

P y ta ć p o c z ą ł i o d p o w ie d z ia ł s łu c h a j, d z iw ią c s ię  

ic h tre ś c i, z k tó re j p rz e b ija ła w y ra ź n ie n ie ś w ia d o ­

m o ś ć te j is to ty , o d d z ie c k a w  m u ra c h k o ź m iń s k ie g o  

z a m c z y s k a w ię z io n e j.
A  K o c h a n , w id z ą c ż y w e z a ję c ie s ię k ró la , in ą c z e j  

je t łu m a c z y ł, i z e s w e j m y ś li ra d o w a ł s ię w  d u c h u .

—  T e ra z p rz e p a d n ie J a d w ig a ... —  s z e p ta ł, —  a  

ja d z ię k i te j M a rc ie ła s k i o d z y s k a m !

P rz y s u w a ł s ię z w o ln a  d o  k ró la , a  z n a la z łs z y  c h w i­

lę s to so w n ą , -w trą c ił s łó w k o , p rz y cz e m  n a K a ź m irz a  

s p o jrz a ł z ta k im  w y ra z e m , ja k  n ie g d y ś , g d y  m iło s n e  

s p e łn ia ł p o le c e n ia ... S p o jrz a ł i u ś m ie c h n ą ł s ię .. .

K ró l z m a rs z c z y ł b rw i g ro ź n ie . Z ro z u m ia ł o n  p la ­

n y s łu ż a lc a i o b u rz y ł s ię n a n ie w o b e c te j M a rty , 

k tó re j c z o ło , ja s n em i o to c z o n e w ło s a m i, p ro m ie n ia ło  

n ie p o k o lan ą c z y s to śc ią m y ś li, a u s ta z p ro s to tą d z ie ­

w ic z e j d u s z y w y p o w ia d a ły w s zy s tk ie s w o je u c z u c ia ...

G n ie w n ie rę k ą rz u c ił i w s k a z u ją c d rz w i:

—  P re c z ! —  k rz y k n ą ł d o  K o c h a n a , —  n a  z a w s z e  

p re c z !

A  w id z ąc , ż e M a rta w s trz ą sn ę ła s ię n a  b rz m ie n ie  

g ro ź n e g o g ło s u , u ją ł ją  z a rę k ę i rz e k ł ła g o d n ie :

—  C h o d ź , b ie d n e d z ie c k o ... d o  k ró lo w e j c h o d ź ! ...

K o c h a n p o d ś c ian ę z p rz e ra ż en ia s ię z a to c zy ł i  

c h y łk ie m , s k u lo n y , w y s z e d ł z k o m n a ty , c z u ją c , ż e  

z n a cz e n ie tu je g o i m ie jsc e b e z p o w ro tn ie s tra c o n e ...

W  k ilk a d n i p ó ź n ie j, g w a rn ie j, n iż  z w y k le b y ło  n a  

z a m k u  o ls z ty ń sk im ... P rz y b y ł J a n k o Z a re m b a  z p o c z ­

te m  z b ro jn y m , s trz e g ą c y m  p iln ie z d o b y c z y : s c h w y ta ­

n e g o B o rk o w ic a .

P rz e z c a łą d ro g ę p a n M a ć k o s ło w a n ie w y rz e k ł.  

J e d n o g d y z S ę d z iw o je m  i S k o rą ro z łą c z a ć s ię m u  

p rz y sz ło , —  c i b o w ie m  n a  s ą d  d o  P o z n a n ia  p ro w a d z en i  

b y li , —  ry k n ą ł z w e w n ę trz n e g o b ó lu , c z y g n iew n i.  

W y isk rz o n y m  w z ro k ie m ' n a n ic h  s p o jrza ł, p o w ro z a m i,  

k tó re g o k rę p o w a ły , z a ta rg a ł, i g ło s e m  c h ry p liw y m ,  

z ła m a n y m , k rz y k n ą ł:

—  S z a ry W ilk ... je s z c z e ż y w !...

T o  b y ły je d y n e s ło w a , ja k ie w y rz e k ł, —  c h c ia l  

im  s n a d ź d o d a ć o tu c h y , k tó re j s a m  ju ż n ie m ia ł.

N a ty c h m ia s t p o  p rz y b y c iu , w p ro w a d z o n o  g o  p rz e d  

o b lic z e k ró le w s k ie .

K a ź m irz c h m u rn y , s ro g i, w e w n ę trz n y m  g n ie w e m  

m io ta n y , z a s ia d ł w  n a jw ięk s z e j k o m n a c ie z a m k o w e j,  

o to c z o n y  s w y m  d w o rem .

J a ś k o z M e lsz ty n a , D o b e k F re d ro i J a n u sz S u -  

c h y w ilk  p rz y  n im , a  ta k ż e  ry c e rsk i G a łk a  z  N ie d ź w ie ­

d z ia .

W p ro w a d z o n y  p rz e z p a c h o łk ó w  d o  k o m n a ty , B o r­

k o w ic rz u c ił s ię n a p rz ó d i s z a rp n ą ł k rę p u jąc e m i je ­

g o rę c e w ię z a m i ta k s iln ie , ż e o m a l ic h n ie z e rw a ł. 

G ło w ę m ia ł s c h y lo n ą .

N a g le p o trzą s n ą ł n ią i p ło m ie n is ty m  w z ro k ie m , 

z p o d e łb a , n a K a ź m irz a c isn ą ł.

—  K ró lu ! —  k rz y k n ą ł, —  n ie c h m i rę c e p u ­

s z c z ą ! ... S e n a to r je s te m , n ie s łu ż a le c ... N a ś m ie rć m ię  

s k aź ! le c z n ie c h h a ń b a te g o s k rę p o w a n ia n ie s tra s z y  

z m o rą p rz e c z u c ia ty c h , k tó rz y  d z iś , d u m n i, p rz y  to b ie  

s to ją ! .. . K ró lu , rę c e m i p u ś ć z ty c h p o w ro z ó w !...

K a ź m irz p a trz y ł n a m io ta ją c e g o s ię B o rk o w ic a  

z n ie n a w iś c ią w ie lk ą .

—  N ie m ia łe ś ty  n a d  n ik im  l i to ś c i.. . —  rz e k ł. —  

A le c h c ę b y ć m iło śc iw y , b o m  ja k ró l, a ty ś s łu g a  

n ie w ie rn y ...

P a n M a ć k o z n ó w  z a ta rg a ł w ię z a m i.

—  S łu g a ! —  k rz y k n ą ł, —  B ó g  je s t w ię k sz y  p a n , 

n iż k ró le , a ja m  m u s łu ż y ć n ie c h c ia ł.. .

—  Z u c h w a lec ! b lu ź n ie rc a ! —  s z e p ta n o .

A le K a ź m irz k a z a ł z d ją ć p o w ro z y .

B o rk o w ic , u c z u w s z y  rę c e w o ln e , 'p e łn ą  p ie rs ią  o d e ­

tc h n ą ł. G ło w ę p o d n ió s ł, h a rd y m  w z ro k ie m  rz u c ił i  

p ro s to w a ł s ię .. .

—  B o rk o w ic u , —  rz e k ł k ró l, —  w ie lk ie s ą tw e  

z b ro d n ie ... K re w  o f ia r tw y c h d o m a g a s ię k a ry ...

—  Z a p ła c ę ! —  p rz e rw a ł M a ćk o , —  w  p ra w ie  

s ą  n a z n a c z o n e g rz y w n y  z a s z la c h e c k ie i n ie s z la c h e c k ie  

g ło w y ... z a p ła c ę !.. .

—  T y ś  je s t w ię k sz y  z b ro d z ie ń , n iż  in n i, —  c ią g n ą ł  

d a le j K a ź m irz , —  in n a  te ż  k a ra d la  c ie b ie b y ć  m u s i...  

P rz y k ła d  trz e b a d a ć ...

(C iąg d a ls z y n a s tą p i) ’.
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M tillM w lomiMiikinl
Ze w z g lę d u  n a  k o n iec z n o ść  o s ło n ię ­

c ia ja k n a jg ię b szą ta je m n icą to c z ą c e g o  

s ię ś led z tw a  d o d n ia d z is ie jsz eg o  u w a ­

ż a liśm y z a o b o w iąz e k , p o w strzy m a ć  

s ię o d p o d z ie len ia s ię z C z y te ln ik am i 

n a sz y m i w ia d o m o śc ią , k tó ra n ie w ą tp li­

w ie w strzą sa ją c e w y w rz e w ra że n ie  

w śró d  p a tr jo ty c zn e g o  sp o łe cz e ń s tw a  p o ­

m o rsk ie g o .

W  so b o tę 3 1 u b . m ie ś, w  g o d z in a c h  

p o p o łu d n io w y c h b u d o w n ic z y m ie jsk i w  

B ro d n icy p . W ła d y s ław  K a sp rz ew sk i,  

u b ie ra ją c s ię d o w y jśc ia w  z a k L fry ­

z je rsk im p , C im iń sk ie g o w B ro d n icy  

p rz y  u L  K o śc iu szk i, —  sp o strz e g ł w  k a ­

p e lu szu  sw o im  k a rtę  p a p ie ru , n a  k tó re j 

w id n ia ł n a s t. n a p is w  ję z y k u n ie m ie ­

c k im ; „ JU N G E , JU N G E , H U T E  D IC H , 

W IR K O M M E N B A L D !" P O D  N A P I­

S E M  T Y M  O D B IT A  B Y Ł A  P IE C Z Ę Ć  

O D D Z IA Ł U H IT T L E R O W S K IE G O Z  

C H A R A K T E R Y S T Y C Z N Y M  H A C K E N  

K R E U T Z E M  (sw e sty k a H it  tie r  a / N a ­

p is te n  o z n a cz a : „ C h ło p c ze , c h ło p c ze , 

s trz eż  s ię —  n ie d łu g o  p rz y jd z ie m y !" —  

P o p ra w n a fo rm a n a p isu , ja k i c h a rak ­

te r  p ism a  w sk a zy w a ły  n a  to , ż e  w y k o n a  

n y  o n  m u sia ł b y ć  p rz e z lu d z i in te lig e n t 

n y c h , k a rta p a p ie ru z a ś, P O C H O D Z Ą ­

C A  Z  B L O C Z K A , O D R A Z U  N A S U W A  

Ł A P R Z Y P U S Z C Z E N IE , Ż E A K C JA  

T E R R O R Y S T Y C Z N A P R O W A D Z O N A  

B Y Ć M IA Ł A N A  S Z E R O K A  S K A L Ę ,

O rg a n a ś led c z e p o lic ji p o lity cz n e j  

p o d o so b is tem  k ie ro w n ic tw em  p , k o m , 

N o w a ck ie g o z a b ra ły  s ię sp ręż y śc ie d o  

w y k ry c ia b e z c z e ln y ch b o jó w k a rz y h itt  

le ro w sk ich . Ju ż  w  p o n ie d z ia łek  p o lic ja  

n a sz a a re sz to w a ła D W Ó C H N IE M ­

C Ó W , B R A C I Q U E N A U ‘Ó W  Z D R U ­

Ż Y N  P O W . B R O D N IC K IE G O  ja k o  p o ­

d e jrz a n y ch  o  z a p o c z ą tk o w a n ie  o p isan e j  

a k c ji te rro ry s ty cz n e j. G o d n y p o d z iw u  

p o śp ie c h  i d ro b ia z g o w a sk ru p u la tn o ść  

p o lic ji u w ie ń c zo n e z o s ta ły  p e łn y m  su k ­

c e se m . —  W  C Z A S IE R E W IZ JI D O ­

M O W E J Z N A L E Z IO N O  W  M IE S Z K A ­

N IA C H  A R E S Z T O W A N Y C H  M U N D U ­

R Y O F IC E R S K IE O D D Z . S Z T U R ­

M O W Y C H  H IT T L E R A , O D Z N A K I B O

L—

Pięć lat istnienia polskiej floty 

handlowej
„ N iec h a j to  m o rz e c h w a łą o d z y sk a n e  

B ę d z ie n a ro d u  b o g a c tw a  sk a rb n ic ą , 

A  w rz ą c y c h to n i g łę b ie n ie p rz eb ra n e  

N ie c h  z a w sz e b ę d ą Z ie m  n a szy c h  S tra ż n ic ą !

(B isk u p B a n d u rsk i) .

A c z k o lw ie k p o s ia d a n ie w y b rz e ż a  
m o rsk ieg o  d a tu je s ię ju ż  o d  1 2 la t, to  
p o w ie w a n ie b a n d e ry  p o lsk ie j n a  m a ­
sz ta c h  n a sze j f lo ty , n a s tą p iło , w  c a le m  
te g o  s ło w a  z n a c z e n iu , p rz e d  p ię c iu  la ­
ty . D o p ie ro ro k 1 9 2 6 —  u tw o rz en ie  
p a ń s tw o w e j sp ó łk i p . t . „ Ż e g lu g a P o l­
sk a 4 je st is to tn e m  z a p o c z ą tk o w an ie m  
b u d o w n ic tw a ro d z im e j f lo ty h a n d lo ­
w e j. M o ż e m y  s ię  w y k az a ć  p o k a źn y m  
d o ro b k ie m  w  ta k  k ró tk im  c z a sie . —  
A le c z y licz b a s ta tk ó w , ja k ie p o s ia ­
d a m y , w y sta rc za  n a sz y m p o trz e b o m  
h a n d lo w o -g o sp o d a rc z y m ? P o s łu ż ę  s ię  
c y fra m i, b o o n e n a jm o c n ie j m ó w ią : 
1 ,2 m ilj. to n  to w a ró w  p rz e w io z ły n a ­
sz e s ta tk i w  c ią g u  o s ta tn ic h  5 la t, c o  
s ta n o w i w  o g ó ln y in p rz e w o z ie p o l­
sk ich  to w a ró w  3 i p ó ł p ro c e n t.

Pogrzeb Or-Ota
W a rsz aw a . (P a t.) W  d n iu 7 . b m . 

w  g o d z . p o ra n n y c h  z k o śc io ła g a rn i­
z o n o w e g o o d b y ł s ię p o g rz e b p o e ty -  
ż o łn ie rz a  ś . p . p p u łk . A rtu ra  O p m a n a  
(O r-O ta ). T ru m n ę  z e  z w ło k a m i u m ie ­
sz c z o n o  n a  la w e c ie  i ru sz o n o  n a  c m e n ­
ta rz  p o w ą z k o w sk i. N a  c z e le  sz ła  k o m -  
p a n ja  h o n o ro w a 2 1 p . p ., p o c z e m  p o ­
s tę p o w a ły  lic z n e  d e le g a c je  m ło d z ie ż y  
i o rg a n iza c y j sp o łe c z n y c h . W ie ń c e  
n a d es ła li m in is te r  W . R . i O . P ., p ism a  
w a rsz a w sk ie , ja k W iaru s , Ż o łn ie rz  

JÓ W E K , P IE C Z Ę Ć  O D D Z IA Ł U , D R U -  

K A R E N K Ę  R Ę C Z N A , B R O Ń  I K O R E ­

S P O N D E N C JĘ  z w ład z a m i O D D Z IA ­

Ł Ó W S Z T U R M O W Y C H H IT T L E R A  

W  N IE M C Z E C H . M N Ó S T W O  P R Z Y ­

G O T O W A N Y C H  K A R T  z n a p isa m i p o  

d o b n em i d o  p o d rzu c o n e g o  p . K , św iad ­

c z y ło  o  te rn , ż e a k c ja te rro ry s tó w  Z a -  

K R O JO N A  B Y Ć  M IA Ł A  N A  S Z E R O ­

K A  S K A L Ę ,

O d p ie rw sz e j c h w ili z d a rze ń ty c h  
m ie liśm y  w  te j sp ra w ie w ła sn e , z n a k o ­

m ite in fo rm ac je , k tó ry c h p u b lik o w a ć  

p rz e d  c z a se m  n ie  u w a ż a liśm y  z a m o ż li­

w e  z e  w z g lę d u  n a  to c z ą ce  s ię ś le d z tw o , 

Z  te j ta k p ry m ity w n e j z a sa d y d z ie n n i­

k a rsk ie j w y ła m ało s ię n ie s te ty „ S ło w o  

P o m o rsk ie " , k tó re n o ta tk ą sw ą o  p o -  

w y ż sze m  m ę tn ą i n ie śc is łą  z a a la rm o w a ć  

m o g ło  d a lsz e o g n iw a  ja c ze jk i h ittle ro w -  

sk ie j,  i

O p isa n y p rz ez n a s fa k t p rz y c h w y ­

c e n ia n a  g o rąc y m  u c z y n k u G A D Z IN O ­

W E J R O B O T Y W R A Ż E J I Z L IK W I­

D O W A N IA B O JO W E J O R G A N IZ A ­

C JI H IT T L E R A N A  P O G R A N IC Z U  

N A S Z E M  W  C A Ł E J G R O Z IE U W Y ­

D A T N IA P R A W D Z IW O Ś Ć S Ł Ó W  

M A R S Z A Ł K A  O  A G E N T U R A C H  O B ­

C Y C H ". —  Ja k że h a n ie b n e m i w o b e c  

ty c h n a g ic h fa k tó w  w y d a ć s ię m u szą  

o w e sz y d e rc z e p u b lik a c je p ise m ek e n ­

d e c k ic h , w y p isy w an e  w  c a łe j p ra s ie  o b -  

w iep o lu n a te m a t w y n u rz e ń i o s trz e ­

ż e ń  M a rsz a łk a! Ja k  z b ro d n ic zą o k a z u je  

s ię d z iś a k c ja e n d e c k a p rz e c iw  fu n d u ­

sz o w i n a  w a lk ę z e  sz p ie g o s tw em , p rz e ­

p ro w a d zo n a s ta le w e w sz y s tk ic h se j­

m a c h  p o p rz ed n ic h !

Je d n a  je s t o lb rzy m ia  k o rz y ść z u ja w  

n ie n ia k o m ó rk i ta jn y c h  a g e n tu r n ie m ie ­

c k ic h  n a  P o m o rzu , z  fa k tu  te g o  p ó jd z ie  

z w a rtą fa lą p rz e z c a łe sp o łe cz e ń s tw o  

p o m o rsk ie z e w p o tęż n y d o sk u p ien ia  

s ię w  ró w n e sz ere g i, d o  z w a rc ia s ię w  

b ry łę n ie z ło m n ą p o d ro z k a za m i .T e g o ,  

k tó ry  p ie rw szy  k re c ią ro b o tę  w ra żą  d o ­

s trze g ł! —  Z e w te n ju ż id z ie g ro m k o  

p rz ez  c a łe  P o m o rz e !

— :o :—

T y m cz a sem F ra n c ja , A n g lja i 
N ie m c y p o tra f ią p rz e w ie źć 5 0 d o 6 0  
p ro c , to w aró w  w łasn e m i o k rę tam i.

W id z im y  w ię c , ja k a d a le k a p rz e ­
s trz eń  d z ie li n a s o d  A n g lji, F ra n c ji i 
N ie m ie c . 3 7 5  m iljo n ó w  z ł. z a p ła c iliś ­
m y  w  c ią g u je d n eg o  ro k u  o b c y m  o -  
k rę to m  z a  p rz e w ó z  n a sz y c h  to w aró w , 
c o p rz y p a d a n a k a ż d e g o o b y w a te la  

o k o ło  1 2 i p ó ł z ł.

C z y ż  ta k  w ie lk ą  d a n in ę  o b c y m  b ę ­
d z iem y  d łu g o  p ła c ić ?  N ie! W y siłk ie m  
R z ą d u i c a łeg o sp o łec z eń s tw a m u si-  
m y  w  n a jk ró tszy m  c z a s ie n a szą  f lo tę  
p o w ię k sz y ć  p rz y n a jm n ie j 8 -m io  k ro t­
n ie , b y  c h o c ia ż 2 5 p ro c . t . j . c z w a rtą  
c z ę ść to w aró w  p o lsk ic h m o g ły p rz e ­
w ieź ć w łasn e o k rę ty . D o p ie ro  w ó w ­
c z a s  b ę d z ie m y  m o g li c ią g n ą ć  p ra w d z i­
w e  k o rz y śc i z e k sp o rtu  i h a n d lu  m o r­

sk ie g o .

N a stą p i to  w te d y , g d y  w sz y sc y  o -  
b y w ate le s ta n ą s ię c z ło n k a m i „ F lo ty  

N a ro d o w e j 4 4 .

P o lsk i o ra z o rg a n iza c je lite ra ck ie i 
sp o łe c z n e . P rz e d  k a ra w a n e m  n ie s io -  
n o o rd e ry  Z m a rłe g o , k rz y ż  o fice rsk i 
O d ro d z e n ia P o lsk i, Z ło ty K rz y ż Z a ­
s łu g i, L e g ję H o n o ro w ą , G w ia z d ę R u ­
m u ń sk ą . Z a tru m n ą o p ró c z n a jb liż ­
sz e j ro d z in y  p o s tęp o w a li d -c a  O . K . I . 
g e n . Ja rm u sz k ie w ic z , p rz e d s ta w ic ie le  
M in is te rs tw a W . R . i O . P ., c z ło n k o ­
w ie Ż w ią z k ó w  L ite ra c k ic h  i D z ie n n i­
k a rsk ich o ra z tłu m y p u b lic z n o śc i, 
p ra g n ą c e o d d a ć h o łd  n ie o d ż a ło w a n e ­
m u  p ie w c y W a rsza w y .

Skróty
W a rsz a w a . P A T , W  z w ią z k u z z a j­

śc ia m i, ja k ie m iały  m ie jsc e w  id n . 7 . b m , 
n a  P o lite c h n ic e W a rsz a w sk ie j i W . S , H . 
w y k ła d y  i ć w ic z e n ia  n a  ty c h  u c z e ln ia ch  
z o s ta ły p rz e z re k to ró w  z a w ie sz o n e a ż  
d o o d w o ła n ia .

W a rsz a w a, P A T , N a w is ie z a o b se r­
w o w a n o z ja w isk o d a w n o n ie n o to w a n e  
ra p to w n e g o  p o d n ie s ie n ia s ię w o d y , k tó  
ra p rz y m o śc ie K ie rb e d z ia o s iąg n ę ła  
3 ,6 0 m tr. W y so k a fa la n ie trw a ła d łu ­
g o i n ie w y rzą d z iła ż a d n y c h  sz k ó d ,

W a rsz a w a , P A T , P ra sa  d o n o s i, ż e p , 
m in is te r S p ra w W e w n ę trzn y c h z a rz ą ­
d z ił, b y  w  d n , 1 1 lis to p a d a fu n k c jo n a r ­
iu sz e p a ń s tw o w i w o ln i b y li o d z a jęć  
s łu ż b o w y c h .

W a rsz a w a, P A T , W  d n iu d z is ie j­
sz y m  o g o d z , 1 3  S ą d  A p e lac y jn y  o g ło s ił 
w y ro k  n a m o c y k tó re g o sk a z a n e m u  z a  
z a m a c h b o m b o w y n a  p o se ls tw o S o w ie ­
c k ie w W a rsza w ie J . P o lań sk ie m u  
z m n ie jsz o n o  k a rę z 1 0 -u  d o  3 -c h  la t w ię  

z ie n ia ,

K ra k ó w , P A T , W  d n iu  6  b m , w z n o ­
w io n e z o s ta ły w y k ła d y n a w sz y stk ic h  
w y d z ia ła ch U n iw ersy te tu Ja g ie llo ń sk ie  
g o . W y k ła d y  o d b y w ały  s ię w  z u p e łn y m  
sp o k o ju , ja k  ró w n ie ż n ie u rz ą d z an o ż a d  
n y c h  m a n ife sta c y j p o z a  m u ra m i U n iw e r  
sy te tu . K o m is ja d y sc y p lin a rn a u rz ę d u je  

w  d a lsz y m  c ią g u .

L u b lin . P A T , D n ia  5  b m , o k o ło  g o d z  
1 5 w  fa b ry c e sa m o lo tó w  P la g e L a śk ie -  
w icz w  L u b lin ie  p o d c z a s p ró b y  w y trz y ­
m a ło śc i z b io rn ik a z tle n e m  n a s tąp ił w y  
b u c h . R o b o tn ic y  R o z ik  F ra n c isz e k  i Ja ­
c k o w sk i T a d e u sz z o s ta li z a b ic i o d ła m ­
k a m i ż e la z a . P o n a d to c ięż k o  ra n n i z o ­
s ta li d w a j ro b o tn ic y , k tó ry c h p rz e w ie ­
z io n o d o sz p ita la w  s ta n ie b e z n a d z ie j­
n y m , N a  m iejsc u  w y p a d k u sp e c ja ln a  k o  
m is ja p ro w ad z i b a d a n ia p rz y c z y n e k s ­

p lo z ji.
N o w y  Jo rk , P A T . N a sk u te k  o s ta t­

n ie g o p u b licz n . a p e lu  p re zy d e n ta H o o -  
v e ra R o c k e fe lle r i je g o sy n p rz e k a za li 
k a ż d y  p o m iljo n ie d o la ró w  n a fu n d u sz  
p o m o c y  d la  b e z ro b o tn y c h . Z n a n y  f in a n ­
s is ta  E d w a rd  S h a rk n ess p rz e s ła ł n a te n  
sa m  c e l 7 5 0 ,0 0 0 d o la ró w .

S a n  P e d ro , (K alifo rn ia ) P A T , W  c z a  
s ie  n o c n y c h  ć w ic z e ń  z d z ia ła m i p rz e c iw  
lo tn ic z e m i, n a p a n c e rn ik u a m e ry k a ń ­
sk im  „ C o lo rad o '*  w  p o b liż u  w y sp y  S a n ­
ta R o sa n a s tą p iła  e k sp lo z ja  d z ia ła , 4 -c h  
k a n o n ie ró w p o n io s ło śm ie rć , 1 0 -u in ­
n y c h o d n io s ło ra n y , w  te j lic z b ie 4 -c h  

c ię ż k ie ,

B e rlin , P A T . Z H a m b u rg a d o n o sz ą ,  
ż e w d ro d z e p o w ro tn e j z L o n d y n u z  
k o n fe re n c ji O k rą g łe g o S to łu  p rz y b ę d z ie  
ta m o k o ło 2 4 lis to p a d a G a n d h i, c e le m  
w y g ło sz e n ia  o d c z y tu ,

W ie d e ń . P A T , Z k o ń c e m  p a ź d z ie r­
n ik a r , b , w  c a łe j A u str ji b y ło 2 2 8 .1 0 1  
ro b o tn ik ó w  b e z p rac y , W  p o ró w n a n iu  
d o p o p rz e d n ie g o o k re su , lic z b a b e z ro ­
b o tn y c h  z w ię k szy ła  s ię o 1 5 ,6 0 0  o só b ,

P a ry ż . P A T . W  c z a s ie o b ła w y , p ro ­
w a d z o n e j p rz e z ź a n d e rm erję n a K o rsy ­
c e , z a s trze lo n o w c z o ra j je d n e g o z n a j­
g ro ź n ie jsz y c h b a n d y tó w ta m te jsz y c h , 
W e d le  d z ie n n ik a „ L e M a tin " je s t to  p o  
c z ą te k * z a k ro jo n e j n a sz e ro k ą sk a lę a k ­
c ji, w sz c z ę te j p rz e z rz ą d , a m a ją c e j n a  
c e lu  ra d y k a ln e z w a lc z a n ie b a n d y ty z m u  
n a K o rsy c e , W  d n iu d z isie jsz y m  w y je ­
c h a ł n a K o rsy k ę o d d z ia ł b ry g a d y ru ­
c h o m e j s tra ż y , s iln ie u z b ro jo n e j, z a o p a ­
trz o n e j w  k a ra b in y  m a sz y n o w e . A re sz ­
to w a n o o k o ło 2 0 o só b z a u k ry w a n ie  

b a n d y tó w ,

L o n d y n , P A T , P rz e k a za n ie p ie cz ę c i 
p rz e z g a b in e t p o p rz e d n i n o w e m u g a b i­
n e to w i o d b ę d z ie s ię w  p a łac u  B u c k in g - 
h a m sk im w p o n ie d z ia łek  ra n o , p o te j 
z a ś u ro c z y s to śc i n a s tą p i p o s ie d z e n ie ra  
d y ta jn e j. S z e re g d a lsz y c h n o m in a c y j 
w o jsk o w y c h  s tan o w i o b e c n ie  p rz e d m io t 
b a d a ń  i k o n fe ren c y j p re m je ra . W  p o n ie  
d z ia łe k  w iec z o re m  n a  b a n k ie c ie , w y d a ­
n y m  p rz e z lo rd -m e ra  L o n d y n u , p re m je r  
M a c D o n ald m a w y g ło s ić d o n io s łą m o ­
w ę w  sp ra w ie  p o lity k i rz ą d u . P o d o b n ą  
m o w ę w y g ło s i p re m je r w  p a rla m en c ie , 
p ra w d o p o d o b n ie w e w to rek ,

B u d a p e sz t. P A T . P a rla m e n t p rz y ją ł 
d z iś p ro je k t u s ta w y , o b n iża jąc y d je ty  

p o se lsk ie i h o n o rja w y b ra n y c h  u rz ę d ­
n ik ó w  p a rla m e n tu  o  1 5 % ,

R z y m , P A T , C z a so p ism o „ E u ro p a  
O rie n ta le " , w y d a w a n e p rz e z in s ty tu t 
w ło sk i d la sp ra w  E u ro p y W sc h o d n ie j, 
d ru k u je  a rty k u ł A m ad e u sza  G ian n in ie g o  
p o św ię c o n y  sp ra w ie g d a ń sk ie j, G ia n n i­
n i, z n a k o m ity p ro fe so r h is to rji tra k ta ­
tó w  n a w sz ec h n icy rz y m sk ie j, je d n o ­
c z eśn ie ra d c a s ta n u i m in is te r p e łn o ­
m o c n y , o m a w ia k w e stję ro z w o ju G d a ń ­
sk a i G d y n i i k a teg o ry c z n ie p rz y te m  
s tw ie rd z a , ż e p o trz e b y  tran z y to w e P ru s  
W sch o d n ic h są c a łk o w ic ie z a sp o k o jo n e  
p rz e z te ry to rju m  p o lsk ie . Z a jęc ie „ k o ­
ry ta rz a" p o lsk ieg o , g d y b y  m o g ła o te m  
b y ć m o w a , ró w n a ło b y s ię c z w a rtem u  
ro z b io ro w i P o lsk i, b o c a łk o w ite m u z a ­
tra c e n iu  je j n ie p o d le g ło śc i g o sp o d a rc ze j  
k o ń c z y  G ia n n in i.

P R Z Y C Z Y N Y Z W Y Ż K I C E N  

Z B O Ż A .

W a sz y n g to n . (P a t.) W  ś ro d o w is­
k a c h k u p c ó w z b o ż o w y c h o s ta tn ią  
z w y żk ę  z b ó ż  tło m a c z ą z iem i z b io ram i 
w  S o w ie ta c h , F ra n c ji i N ie m c z e ch  
o ra z p rz e w id y w an e m i z iem i z b io ra ­
m i w  S ta n ac h Z je d n o c z o n y c h , K a n a ­
d z ie i A rg e n ty n ie . Z w y ż k a c e n  z b o ż a  
w p ły n ę ła n a in n e p ro d u k ty ro ln e ,  
k tó re ró w n ież n a g ie łd a c h a m e ry ­
k a ń sk ic h  z w y żk o w ały .

K O N F E R E N C JA  P O L S K -F R A N C U S K , 

W  S P R A W A C H  K O L E JO W Y C H ,

P a ry ż , P A T , D n ia 7 b m , o d b y ło s ię  
w  P a ry ż u p o s ie d ze n ie R a d y Z a rz ą d z a ­
ją ce j F ra n c u sk o -P o lsk ie g o T o w a rz y s t­
w a  K o le jo w e g o  w  P a ry ż u , P rz e d m io te m  
o b ra d  b y ły  sp ra w y  b ie ż ą c e , z w ią z a n e z  
b u d o w ą lin ji Ś lą sk — G d y n ia , N a p o s ie ­
d z e n ie to w y jec h a li d o P a ry ża p p . d r, 
A d a m  G a łe c k i, d y re k to r d e p a rta m en ­
tu M in iste rs tw a K o m u n ik a c ji i in ż , A -  

le k sa n d e r B o b k o w sk i, d y re k to r K o le i 
P a ń s tw o w y c h w  K ra k o w ie ,

Kącik radjovy
PONIEDZIAŁEK, 9. 11. 31 R,

1 2 .1 5  i 1 4 .4 5 ; M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y ch . 
1 5 ,2 5 : O d cz y t z c y k lu „ D la n a u c z y c ie li” p , t , 
„ A k tu a ln o ść ro m a n ty z m u i sp raw a re w iz ji p o ­
g lą d ó w n a p o ez ję ro m an ty c zn ą ” , 1 5 ,5 0 : M u ­
z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y ch , 1 6 ,2 0 : L e k c ja ję ­
z y k a fran c u sk ie g o , 1 6 ,4 0 : M u z y k a z p ły t. —  
1 7 ,1 0 : O  e p o k o w e m  o d k ry c iu p o d z ie ln o śc i a to ­
m u . 1 7 ,3 5 : K o n ce rt, 1 9 ,1 5 : B ież ąc e w iad o m o ­
śc i ro ln ic z e , 1 9 ,3 0 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo ­
n o w y ch 1 9 ,4 5 : P ra so w y D zie n n ik R a d jo w y . —  
2 0 .0 0 : F e lje to n  m u z y cz n y : 2 -g a p o g a d an k a  z c y ­
k lu „ W stę p n e w ia d o m o śc i o m u zy c e" . 2 0 ,1 5 : 
O p e re tk a „ G e jsz a" S id n e y ’a Jo n e s 'a , 2 2 ,1 5 : 
F e lje to n : „ Z  d o k ła d n o śc ią d o  p ó ł se k u n d y " . —  
2 2 ,4 5 : M u z y k a le k k a i ta n ec z n a .

WTOREK, 10. 11, 31 R.

1 2 .1 5  i 1 4 .4 5 : M u z y k a z p ły t g ram o fo n o w y c h . 
1 5 ,1 5 : C h w ilk a lo tn icz a , 1 5 .2 5 ; K o b ie ta , k tó ra  
c zy ta . 1 5 ,5 0 : P ro g ra m  d la d z ie c i s ta rsz y c h i 
m ło d z ie ży : O p o w iad a n ie P r. W . S ie ro sz e w ­
sk ieg o : „ 1 3 la t te m u n a u lic a c h W a rsz a w y ” i 
o b raz e k p .t. „ T c h ó rz ." 1 6 ,2 0 : T a y lo ry z a c ja w  
w o jsk u . 1 6 ,4 0 ; K o n c ert, 1 7 ,1 0 : T riu m fa ln y  p o ­
c h ó d z w y c ięż o n y ch . 1 7 ,3 5 : P o p u l. k o n c e rt sy m ­
fo n ic z n y , o rk , F ilh arm . W arsz . 1 9 ,1 5 : P o ra d y  
p ra w n e d la ro ln ik ó w . 1 9 ,3 0 P ły ty g ram o fo n o ­
w e. 1 9 ,4 5 : P raso w y D z ie n n ik R a d jo w y . 2 0 .0 0 : 
F e lje to n : „ 1 1 -ty lis to p a d " . 2 0 ,1 5 : K o n c ert p o ­
p u la rn y o rk . P . R , 2 1 ,5 5 : S k rz y n k a p o c z to w a  
te ch n ic zn a -k o re sp o n d e n cy jn a i p o ra d y . 2 2 ,1 0 : 
K o n c ert z e L w o w a . 2 3 .0 0 : M u z y k a lek k a i ta ­
n e cz n a .

ŚRODA, 11, 11, 31 R.
1 2 .1 5 i 1 4 .4 5 : M u z y k a  z  p ły t g ra m o fo n o w y c h . 

1 5 ,2 5 : S k rzy n k a p o c z to w a . 1 5 ,5 0 ; M u z y k a z  
p ły t g ram o fo n o w y c h . 1 6 ,2 0 : S z k o ła rad o sn a .  
1 6 ,4 0 : P ły ty g ram o fo n o w e, 1 6 .5 5 : L e k c ja ję ­
z y k a a n g ie lsk ieg o  (L in g u a p h o n e ) —  p ły ta 5 -ta . 
1 7 ,1 0 : 1 1 -ty lis to p a d a . 1 7 ,3 5 : K o n c e rt p o p u l. 
rep r , o rk . P o l. P a ń s tw . 1 9 ,1 5 : K o m u n ik a t ro l­
n ic z y . 1 9 ,3 0 : M u z y k a z p ły t g ram o fo n o w y c h , 
1 9 ,4 5 : P ra so w y D z ie n n ik R a d jo w y . 2 0 .0 0 : P o l­
sk ie p ie śn i ż o łn ie rsk ie w w y k . c h ó ru m ę sk . 
T o w . Ś p ie w . „ T arfa " . 2 0 ,4 5 : K w ad ran s lite rac ­
k i: „ O sta tn ia sa lw a " , 2 1 .0 0 : R e cita l sk rz y p c o ­
w y Ire n y  D u b isk ie j. 2 1 ,4 5 : S łu c h o w isk o . 2 2 ,4 5  
„ II N o v em b re e n P o lo g n e" , 2 3 .0 0 : M u z y k a le k ­
k a i ta n e c zn a ,

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A

Poznań, dnia 6. 11. 31 r.

Ż y to n o w e su c h e 2 2 ,2 5 —  2 3 7 5 z ł,, p sz e n i­
c a 2 3 ,—  —  2 3 ,5 0 z ł., ję c zm ie ń 2 6 ,5 0 —  2 7 ,5 0 ,  
ję cz m ie ń z w y c z . p rze m ia ło w y 2 1 ,7 5 —  2 2 7 5 , 
o w ie s p a s tew n y 2 3 ,2 5 —  2 3 ,7 5 , m ąk a ż y tn ia  
3 4 ,7 5 —  3 5 ,7 5 , M ą k a p sz e n n a 7 5 p ro c , 3 4 ,5 0  —  
3 6 ,5 0 , o trę b y ż y tn ie 1 6 ,2 5 —  1 7 ,0 0 , o trę b y p sz . 
1 5 ,5 0 —  1 6 ,5 0 , rz ep a k 3 2 ,0 0 —  3 3 ,0 0 ,z iem n iak i  
ja d a ln e 2 ,5 0  —  2 ,8 0 , g ro c h  V ic to ria 2 2 ,0 0 —  2 7 , 
s ło m a p raso w an a 4 ,0 5 —  4 3 5 ,
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Sowiety zawrą z Polską pakt 

o nieagresji

Doniosłe przemówienie Mołotowa
Moskwa, Przewodniczący rady ko­

misarzy ludowych, Mołotow, miał w sa­
li opery dwugodzinną mowę, podczas 
odbywającej się tam uroczystości, z po­
wodu rocznicy wprowadzenia republiki 
sowieckiej.

Mołotow, mówiąc o zagranicznej po­
lityce Rosji, opartej na idei pokoju, pod­
niósł i podkreślił w ciepłych słowach 
deklarację, złożoną niedawno przez mi­
nistra spraw zagr. Polski Zaleskiego, 
że Polska byłaby skłonną do zawarcia 
z Sowietami paktu nieagresji.

Rozwijając ten temat, wyraził Moło­
tow nadzieję, że te słowa z polskiej 
strony mogłyby w bliskiej przyszłości 
zamienić się w czyn. W jego przeko­
naniu, taki pakt nieagresji z Unją so­
wiecką i Francją z jednej strony, a Unją 
sowiecką i Polską z drugiej strony, był­
by ważnym czynnikiem dla utrzymania 
pokoju. j

Następnie przeszedł Mołotow do 
sprawy mandżurskiej, oświadczając, że 
wszystkie wiadomości, jakoby rząd so­
wiecki mieszał się do konfliktu man­
dżurskiego, są tylko imperjalistycznemi 
wymysłami. Jego zdaniem, pakt Kello- 
ga, stworzony niby do chronienia świa­
ta przed wojną, służy w rzeczywisto­
ści tylko do krycia i maskowania wojny.

W dalszym ciągu przemówienia zo­
brazował Mołotow kryzysową gospo­
darczą sytuację świata i przeciwstawił 
jej obraz rosyjskiej sytuacji gospodar­
czej, Dziś już jest wiadome, że sowiec­
ka piatiletka jest w trzech czwartych 
przeprowadzona i będzie bezwątpienia 
w przyszłym roku najzupełniej ukoń­
czona.

W uroczystości brał udział Stalin, 
Woroszyłow, Kalimin i inni dygnitarze 
sowieccy.

PRZESZUKIWANIE PIWNIC PARLAMENTU ANGIELSKIEGO.

Stosownie do odwiecznego zwyczaju odbyło się 3 bm. podczas otwarcia nowego parlamentu 
w Londynie, przeszukiwanie piwnic w gmachu przez kapitanów gwardji, występujących w sta­

roświeckich historycznych strojach. Zwyczaj ten pochodzi jeszcze z r, 1605, kiedy 5 listopa­

da schwytano Guy Fawkesa, głowę spisku przeciwko parlamentowi. W dniu tym pochwyco­

ny on został w piwnicach parlamentu w chwili, gdy podczas obrad przykładał lont do nagro­

madzonych tam beczek z prochem. — Zdjęcie nasze przedstawia kapitanów gwardji, opusz­

czających parlament po tradyc^jnem przeszukaniu jego piwnic.

Senat gdański zezwala na urządzenie 

pochodów politycznych

Gdańsk. (Pat.) Senat'gdański uchwa­
lił zniesienie zakazu odbywania pocho­
dów politycznych w Gdańsku, wydane­
go w dn. 16 kwietnia br. na podstawie 
pełnomocnictw w związku z powtarza- 
jącemi się coraz częściej krwawemi 
starciami ulicznemi. Na zasadzie po­
wyższej uchwały, senat wydał już po­
zwolenie na urządzenie pochodu poli­
tycznego hitlerowcom na niedzielę, na 
cześć poległych w wojnie światowej 
armji niemieckiej.

W związku z tern socjalistyczny 
„Volksstimme" uważa, że senat wobec 
tego, iż uchwała senatu zawiera zastrze 
źenie, według którego może pozwolić 
na urządzenie tylko pewnej liczby po­
chodów i wieców, nie służących celom 
propagandowym, oznacza ona koncesję, 
przyznaną wyłącznie hitlerowcom, al­

AKADEMJA KU CZCI FARADAY*  A.

Wczoraj wiecz. odbyła się w Warszawie w auli Politechniki uroczysta akademja ku czci Mi­

chała Faraday'a, znakomitego fizyka angielskiego 19 stulecia, z okazji 100-ej rocznicy odkrycia 
przezeń indukcji elektro-magnetycznej. Akademję zaszczycił swą obecnością Pan Prezydent 
Rzplitej w otoczeniu domu wojskowego i cywilnego. — Zdjęcie przedstawia uczestników tej 

akademji z Panem Prezydenten Rzplitej.

GARBARNIA ZDOBYWA MISTRZOSTWO MIESIĄC PROPAGANDY ŚLĄSKA
POLSKI W PIŁCE NOŻNEJ.

Ubiegłej niedzieli w Krakowie Garbarnia 
zwyciężyła Lechję 4:0 (1:0). Nawet porażka w 
ostatnim meczu z Wisłą nie może odebrać Gar­
barni tytułu mistrza, ponieważ Garbarnia bę­
dzie miała lepszy stosunek bramek od każdego 
ze swych konkurentów. Obecnie Garbarnia ma 
21 meczów i 30 punktów, Wisła 20 meczów i 
26 punktów, Legja 20 zawodów i 25 punktów, 
Warta 20 meczów i 23 pkt. itd.

Przebieg meczu był dowodem, iż tytuł mi­
strza dostał się w dobre ręce. Garbarnia mia­
ła cały czas przewagę nad przeciwnikiem. — 
Lechja grała słabo. W pierwszej minucie strze­
lił bramkę Smoczek, w 6-ej minucie po przer­
wie zdobywa drugi punkt. W 27 minucie pod­
wyższa stosunek bramek Maurer, zaś wynik 

dnia ustala Bator.
Sędziował p. Krukowski. Widzów 2000.

bowiem przed niedawnym czasem se­
nat odrzucił wniosek socjalistyczny co 
do urządzenia pochodu. Według dal­
szych wywodów „Danziger Volksstim­
me" takie zarządzenia przyczynią się 
nietylko do zaostrzenia stosunków we- 
wnętrzno-politycznych, lecz spotęgują 
również ujemną opinję Gdańska na te­
renie międzynarodowym,

Gdańsk. (Pat.) Wczoraj wieczo­
rem komuniści gdańscy z okazji 14-ej 
rocznicy rewolucji sowieckiej urządzili 
w kilku punktach miasta pochody, po­
wodując zakłócenie spokoju publiczne­
go. W demonstracjach tych, które wy­
darzyły się także i na przedmieściach, 
brało udział przeszło 200 osób. Policja 
zmuszona do interwencji, rozproszyła 

demonstrantów, aresztując 10 osób.

NA POMORZU.
Podobnie jak w innych wojewódz­

twach Rzeczypospolitej Polski roz­
począł się w dniu 1 listopaRa „Miesiąc 
Propagandy Śląska" na Pomorzu. Or­
ganizacją „Miesiąca w naszym woje­
wództwie zajmuje się zarząd Okręgu 
Pomorskiego Z. O. K. Z. z p. starostą 
krajowym W. Łąckim na czele. Pomo­
cy w tej akcji udzieliły Związk. O- 
brony Kresów Zachodnich wszystkie 
władze państwowe i samorządowe a 
do współpracy stanął szereg najwy­
bitniejszych organizatorów społecz­
nych. Kilka tysięcy barwnych plaka­
tów rozwieszono we wszystkich więk­
szych miejscowościach a specjalnie 
opracowana broszura o „Śląsku" ma 
dotrzeć do wszystkich szkół powsze­

chnych, szkół średnich i zawodowych 
na Pomorzu, ma dostarczyć materja- 
łu prelengentom, pragnącym żywem 
słowem pogłębiać w najszerszych ko­
łach społeczeństwa pomorskiego zna­
jomość Śląska po obu stronach grani­
cy polsko-niemieckiej. .We wszyst­
kich miastach powiatowych i w Gdy­
ni przystąpiły zarządy Powiatowe Z. 
O. K. Z. w porozumieniu z miejsco- 
wemi władzami i organizacjami spo- 
łecznemi do szeroko zakrojonej akcji 
propagandowej na terenie swej dzia­
łalności.

— ;o:—

ŚWIADCZENIA KUPIECTWA POM.
NA RZECZ BEZROBOCIA.

Komitet Wojewódzki Pomocy Bez­
robocia ustalił, jako normę świadczeń 
kupiectwa na rzecz bezrobocia, 50 proc 
od ceny świadectw przemysłowych 
(patentów).

Ponieważ to nadmiernie wysokie o- 
podatkowanie, nałożone przez Komitet 
Wojewódzki, nastąpiło bez porozumie­
nia się i zasiągnięcia w tym względzie 
opinji kupiectwa i polega niewątpliwie 
na nieporozumieniu — Zarząd Główny 
Związku Towarzystw Kupieckich na 
Pomorzu na posiedzeniu w dniu 25 paź­
dziernika r. b., uważając powyższe nor­
my jako najogólniejszy wskaźnik, inter­
pretuje świadczenia te na podstawie ob" 
ciążeń reszty warstw społeczeństwa, 
jak następuje:

Na podstawie ksiąg handlowych od 
dochodu rocznego:

do 3.600 zł. — y2%,
powyżej 3.600 do 12.000 —1 %, 
powyżej 24.000 — 2 %.
Kwoty te płatne będą w 6 ratach 

miesięcznych.
Firmy, które według ksiąg handlo­

wych nie miały żadnego dochodu, win­
ne opodatkować się dobrowolnie pew- 
nemi kwotami.

—o—
ŚWIĘTO MŁODZIEŻY.

W dniu 15 listopada przypada do­
roczne „Święto Młodzieży", skupionej

Druga szajka piratów kolejowych przed sądem 
PROKURATOR ODWOŁAŁ OD WYROKU.

Toruń, 9. 11, Przed wydziałem kar­
nym sądu okręgowego odbyła się ostat­
nio rozprawa przeciwko szajce złodziei 
kolejowych i paserom, którzy od dłuż­
szego czasu systematycznie okradali 
pociągi towarowe między stacjami Ry- 
chnowo — Kowalewo. Na ławie oskar­
żonych zasiadło 17 osób. Trybunałowi 
przewodniczył sędzia Nawrocki, oskar­
żał prokurator Marski.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, któ­
ry zawierał kilkanaście arkuszy pisma 
maszynowego, jeden z oskarżonych któ­
remu „zrobiło się niedobrze" zanieczy­
ścił ławę oskarżonych, tak że sąd mu­
siał przerwać rozprawę i przewietrzyć 
salę rozpraw.

Po przerwie przystąpiono do prze­

w Stowarzyszeniach Młodzieży Pol­
skiej. W tej sprawie J. Em. X. Kardy­
nał Prymas Hlond wydał odezwę w 
której czytamy :

„Jednocześnie wyrażam życzenie, 
by dzień w którym młodzież z pod zna 
ku Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej 
z zapałem będzie wyznawać swoje 
przekonania katolickie, stał się wiel­
ką manifestacją wszystkich moich di- 
ecezjan na rzecz Stowarzyszeń Mło­
dzieży Polskiej, tych najmłodszych, 
lecz piękne nadzieje rokujących 
członków Akcji Katolickiej. W dniu 
tym złóżcie dowód, Diecezjanie moi, 
że niezłomnie dążycie do tego, aby 
młodzież pogłębiła swe wychowanie 
w szczerze katolickiej organizacji, 
jaką są Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej. Młodzież zaś niechaj ma tę 
świadomość, że społeczeństwo kato­
lickie gotowe jest w każdej chwili 
wspierać ją na drodze wzniosłych dą­
żeń a w razie potrzeby bronić jej 
przed wpływami nieprzyjaciół wia­
ry świętej".

FRANCISZKANIN, BOHATER 

Z NAD YPRE UDEKOROWANY

LEGJĄ HONOROWĄ.

Paryż. (KAP.) W tych dniach w 
klasztorze ojców Franciszkanów w 
Fontenay-sous-Bois odbyła się piękna 
i wzruszająca uroczystość. Arcybis­
kup Paryża, kardynał Verdier, pro­
szony przez prezydenta Republiki, 
udekorował krzyżem Legji honoro­
wej skromnego zakonnika, Martial 
Bayart a, który w grudniu 1914 roku 
w walkach pod Ypres utracił obie 
stopy i następnie musiał znieść trzy­
krotną stopniową amputację nóg. 
W uroczystości wzięli udział wszyscy 
przedstawiciele władz cywilnych bez 
różnicy przekonań politycznych. Kar­
dynał Verdier w podniosłem przemó­
wieniu podkreślił istotę i znaczenie 
tego cichego bohaterstwa, którego 
reprezentantem jest brat Martial 
Bayart.

słuchania oskarżonych, którzy częścio­
wo przyznają się do winy. Po prze­
słuchaniu kilku świadków między inne- 
mi przodowników P. P. Wojnowskiego 
z kom. post. Kowalewo i Prusakowskie- 
go, zabrał głos prokurator, który popie­
ra akt oskarżenie w całości przeciwko 
wszystkim oskarżonym.

Sąd po dłuższej naradzie ogłosił wy­
rok skazujący Gerarda Łabudę i Sylwe­
stra Pawłowskiego po 10 miesięcy wię­
zienia, Jana Dyrdę, Walentego Wątro­
bę i Stanisława Hydzika po 3 miesiące 
więzienia. Innych oskarżonych zasą­
dzono na mniejsze kary, kilka zaś uwol­
niono.

Od wyroku tego prokurator złożył 
apelację. ................. .
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Z dnia
SZUKAM POKOJU...QPONMLKJIHGFEDCBA

Jeden z dobrych m oich znajomych, 
m ieszkający w W ąbrzeźnie od roku 5 
razy zm ieniał już m ieszkanie.

Pierw szy pokój, w którym m ieszkał 
—  nie podobał m u się.

W drugim —  denerw ow ało go łóżko  
skrzypiące. Trzeci był m u niew ygodny, 
bo nie było kanapy ni leżanki. I tak  
zw ykle coś w ynajdyw ał.

K iedy szukał pokoju, opow iedział m i 
cały szereg przygód. —  O to one:

Przychodzi gdzieś na jedną z gor­
szych ulic i idzie do dom u, w którym  
m iał być pokój do w ynajęcia.

—  O w szem jest —  odpow iada um o­
rusana jakaś baba  —  osobne w ejście, nie 
krępujące i tanio...

—  Feluś, idź pokaż temu panu po- 
kój“ Feluś prow adzi m nie na cuchnące  
podw órko, przystaw ia drabinę do ja­
kiejś dziury w ścianie i ,,prosi". „Panie 
w łaź pan —  zobaczysz ten sw ój pokój!.,

A le m imo tak zachęcającego „za­
proszenia" nie obejrzałem  pokoju, któ­
ry zrobiony  był z gołębnika, a do które­
go w chodziło się po drabinie.

Inny w ypadek:

Jakaś paniusia, elegancko ubrana, 
chodząca na całodzienne „pogaw ędki 
sąsiedzkie" m ająca pokój tak m aleńki, 
że ledwo obrócić się m ożna, żądała za 
sam  pokoik 50 zł. —  prócz tego św iatło  
5 zł. uprzątajiie 5 zł. razem 60 zł.

Za co? pytam  —  za tę dziurę? Chy­
ba już pani rozum straciła?

Pow iem , że nie straciła —  m a go ża 
w iele —  a jaka szczw ana baba.

N o tak, panie trzeba się w yżywić, 
dzieci bez pracy, w ęgli niema...

N ic nie m ów iłem  na to, bo m nie złość 
w zięła. Płać biedaku na bezrobotnych, 
daw aj do dom u i żyw jeszcze „dzieci" 
gospodyni i staraj się, by ona m iała w ę­
giel, drzew o, m iała co garnek w łożyć  
dzieci m uszą porządnie chodzić...

Sublokator to jak  taki bezdom ny  pies 
z tą tylko różnicą, że psa obdzierają, 
gdy zdechnie a sublokatora gdy żyje...

IA D O M O S CIP O TOC Z N EJ

Wąbrzeźno, dnia 9 listopada 1931 r.

— Osobiste. W ub. sobotę w izyto­
w ał w tut, szkole pow szechnej m ęskiej 
p. radca Cystowski z K uratorjum O kr. 
Szkolnego Pom ., w izytator szkolnictw a 
pow szechnego,

— Święto 11 listopada. N a liczne 
zapytania ze strony naszych Czytelni­
ków w spraw ie dnia 11 listopada w y­
jaśniamy, że w dniu tym są nieczynne 
w szystkie urzędy państwow e. W szyst­
kie inne instytucje i urzędy św iętować 
nie potrzebują,

— Jarmark się nie odbędzie! N a 
skutek zapytań w sprawie jarmarku, 
dow iadujemy się, że jarm ark w środę, 
dnia 11. bm . się nie odbędzie, a dopie­
ro odbędzie się w środę, 18. bm,

— Odroczenie procesu. M ający się 
odbyć w  dniach 9 i 10 bm . proces o zaj­
ścia w dniu 3 m aja, został odroczony  
z pęzyczyn form alnych. Proces jednak­
że —  jak się dow iadujemy —  odbędzie  
się w dniach najbliższych.

— Kradzież śliwek. D o m agazynu 
p. St. K lim ka zakradli się ub. nocy zło­
dzieje, skąd skradli 2 skrzynie suszo­
nych śliwek. Policja ujęła spraw ców  
kradzieży, unoszących łup. Są to: Jó­
zef W iśniewski i Ignacy W ęsiorski.

— Kradzież drzewa. Z lasu w ałyc- 
kiego skradziono 3 drzewa, o średnicy  
po 30 cm . Policja jest na tropie zło­
dziei,

— Święto Policjanta Polskiego. W 
dniu 10. bm . jak w igilję 13-ej rocznicy 
W skrzeszenia O jczyzny oraz w dzień 
dorocznego św ięta Policji Państw ow ej, 
w e w szystkich św iątyniach stołecznych 
odbędą się nabożeństw a za dusze 512 
poległych w służbie bezpieczeństw a i 
porządku publicznego policjantów . W  
kościele garnizonow ym w Toruniu od­
będzie się nabożeństw o żałobne o godz. 
9 przed  poł. za dusze szeregow ych i ofi­
cerów  P. P. w ojew ództw a Pom orskiego.

— Podróż pieszo dookoła Polski. — 
Członek Zw . Strzeleckiego z Chojnic p. 
Piekarski Bolesław w drodze dookoła 
Polslki zatrzymał się dnia 7. 11. 31 r. w  
W ąbrzeźnie. Śm iały podróżnik prze­
szedł już całą Rzeczypospolitą i za 6 dni 
kończy sw ą podróż. —  Podróż sw ą roz­
począł 16 lipca i przeszedł już pieszo o- 
koło 2500 kim.

— „Kajzer“ z Bręckim. W środę, 
dnia 11 listopada br. o godz. 8 w iecz. 
czeka nas na sali D w oru W ąbrzeskiego 
w yjątkow a em ocja, gdyż zapoznamy się 
z poryw ającą kreacją znakom itego ar­
tysty W ładysław a Bręckiego, który ja­
ko W ilhelm II w  sztuce M acieja W ierz­
bińskiego p. t. „K ajzer", jest jedynym i 
bezkonkurencyjnym w Polsce.

Pozatem  reszta doskonałego zespołu  
Teatru Poznańskiego zapozna nas z taj­
nikam i b. dw oru cesarskiego, które 
przecież w szystkich tak bardzo intere­
sują, jako św iadectwo ohydy, ukrywanej 
ongiś skrzętnie przed oczym a ludności 

Zaznaczyć należy, że Teatr przyby­
w a z w łasnemi stylow emi kostjum ami, 
dekoracjami, rekw izytami i urządze­
niem sceny. K to zatem chce być św iad­
kiem środow ej biesiady artystycznej, 
niech śpieszy do kasy przedsprzedażo-  
w ej w księgam i p. W ojteckiej, by za­
bezpieczyć się w bilet w ejścia.

— Z wenty, W ub. niedzielę odby­
ła się w sali p. K limka (H otel D w ór 
W ąbrzeski) w enta, urządzona stara­
niem Stow. Pań św . W incentego a Pau­
lo. —  W  przepięknie udekorow anej sali 
ruch niezw ykły. Panie, dbając gorliw ie 
o ubogich, krzątały się jak m ogły, boć  
przecie były gospodyniam i w enty.

Różne niespodzianki, jak loterja fan­
tow a, koło szczęścia, w ędka itd. uroz­
m aiciły gościom w ieczór. Bogato rów ­
nież był zaopatrzony bufet w różne  
sm akołyki.

N a w czorajszą w entę nie przybyło 
zupełnie okoliczne ziem iaństw o oraz 
bardzo nikła ilość gości. Tłumaczyć to  
jednak należy ciężkiemi czasami, które  
niejednem u odm aw iają przyjemności.

O koło godz. 9,30 rozpoczęły się ta­
ny, M iła zabaw a trw ała beztrosko do  
godz, 2-ej po północy. W szyscy ucze­
stnicy zabaw y odnieśli jakn  aj  sym paty­
czniejsze w rażenia, które pozostaną 
niezaw odnie długo w pam ięci. —  Jak  
się dow iadujemy, czysty zysk w ynosi 
przeszło tysiąc złotych, co na dzisiej­
sze czasy jest bardzo w ielką sumą.

W enta zatem w zbogaciła kasę to­
w arzystw a i dopomogła do urządzenia 
gw iazdki dla najbiedniejszych,

— Zebranie Zw, Inwalidów Woj, 
R. P. W  ub. niedzielę odbyło się w  lo­
kalu p. M arkuszewskiego zebranie Z  w . 
Inw alidów  W oj. R. P, Zebranie zagaił 
o godz. 14 p. prezes Skrzypczak. N aj­
przód om ów iono różne spraw y organi­
zacyjne. N astępnie zajmow ano się bez­
robociem i polecono członkom potrze­
bującym pom ocy korzystać z Funduszu 
Bezrobocia. N a końcu w yznaczono 4 
członków, którzy zajmą się zbieraniem  
datków , aby obdarzyć niem i na G w iazd­
kę najbiedniejszych członków  Zw iązku. 
O godz. 15,30 prezes solwow ał zebra­
nie.

— Zebranie klubu Tenisowego. U b. 
niedzieli odbyło się zebranie klubu Te­
nisowego, na którem  prezes p. dr. Lesz- 
kow ski złożył spraw ozdanie z działal­
ności klubu za rok ubiegły. Stan kasy  
w ynosi około 380 zł. D odać trzeba, że 
na zebraniu było b. m ało członków i to  
m ożna było zauw ażyć przy każdych 
grach, dokąd przychodzili tylko jedni i 
ci sami członkow ie, A szkoda! W iele 
jest członków , ale tylko dla „parady", 
przychodzą na boisko, ale nie pracują. 
M oże z drzem ki tej dla tak pożyteczne­
go sportu się ockną??

— Wykład w T, C, L, W niedzielę  
8. bm . o godz. 12-ej nauczyciel p. F  
Gawarzycki w ygłosił bardzo ciekaw y 
w ykład p. t. „Pobyt harcerstwa polskie­
go w Pradze Czeskiej na tle stosunków 
polsko-czeskich**. Prelegent przedsta­
w ił ideę panslaw izm u, kontynuow aną  

już przez Bolesław a Chrobrego, w  m yśl 
której łączy się harcerstwo państw  sło­
w iańskich. N astępnie zw rócił uw agę na  
rolę słowiańszczyzny w Europie, która  
stanow i ilościow o 30 proc, ludności Eu­
ropy i zajmuje 20 proc, terytorjum  euro­
pejskiego bez Rosji sow ieckiej.

W ówczas zilustrował barw nie pobyt 
harcerstw a polskiego w Pradze Cze­
skiej na zlocie skautów słowiańskich, 
których razem było 15.000. Fragmenty  
z Pragi przedstawił na pocztów kach, 
przywiezionych ze zlotu, dorzucając je­
dnocześnie ciekaw e sceny z życia Cze­
chów . Pod koniec opisał entuzjazm , ja­
ki w zbudzili harcerze polscy w Pradze  
sw ą dziarską postawą i sprężystą orga­
nizacją, w reszcie braw urowe zw ycię­
stwo, jakie odnieśli Polacy nad innemi 
narodow ościam i. W ielkie zaintereso ­
w anie pow yższym w ykładem w ykazała 
m łodzież, która grem jalnie przybyła i 
w ysłuchała prelekcji. Fakt pow yższy 
św iadczy, że m łodzież odruchowo gar­
nie się do harcerstw a, w idząc w niem  
siły żyw otne.

Zam ało jednak w idać zaw sze star­
szych, którzy niejednokrotnie w ynieśli­
by dużo ciekaw ych spostrzeżeń.

— Przestrzegamy przed udawa­
niem się za pracą do Gdyni. M imo kil­
kakrotnych odezw , naw ołujących bez­
robotnych, by  nie w yjeżdżali do G dy­
ni za pracą, naw oływ ania te w dal­
szym ciągu nie odnoszą pożądanego  
skutku. Bezrobotni w dalszym ciągu  
udają się do G dyni, w nadzieji, że 
zdołają tam  pracę uzyskać.

N apływ bezrobotnych do G dyni 
spowodow any jest przew ażnie kol- 
portow anem i m ylnie inform acjam i o  
rynku pracy na terenie portu. Ruch  
budow lany  w  G dyni oraz w szelkie ro­
boty, nie m ogą dać zatrudnienia  
w szystkim  bezrobotnym  znajdującym  
się w  G dyni i okolicy. W yjazdy w ięc 
do G dyni, narażają tylko w yjeżdża­
jących na niepotrzebne straty. Po w y  
czerpaniu się zasobów posiadanych  
przez bezrobotnych, stają się ci cię­
żaram i w łasnych gm in, na których  
koszt zostają odstaw ieni do m iejsca  
stałego pobytu.

W e w łasnym w ięc interesie jak i 
w  interesie odnośnych gm in bezrobot­
ni nie pow inni w yjeżdżać do G dyni, 
gdyż pracy tam  nie znajdą.

D o G dyni m ogą w yjeżdżać tylko  
ci bezrobotni, których im iennie w ez- 
w ie do w yjazdu na teren G dyni w ła­
ściwy U rząd Pośrednictw a Pracy.

— Komorne a eksmisje. N iedawno  
temu prasę obiegała pogłoska jakoby  
przez sejm  uchwalona została ustawa  
zezw alająca na w strzym yw anie eks­
m isji w  okresie zim ow ym . Skutek te­
go był taki, że jak nam  donoszą, w ie­
lu niesum iennych lokatorów pow ­
strzym uje się od płacenia kom orne- 
ko w tern prześw iadczeniu, że bronić  
ich będzie ustawa o w strzym aniu  eks- 
m isyj. Zachodzi tu nieporozumienie, 
bow iem projekt taki nie został jesz­
cze przez sejm uchw alony i zresztą  
dotyczy on tylko m ieszkań 1 i 2-izbo- 
w ych a ponadto sąd w strzym anie eks­
m isji stosow ać będzie m ógł tylko w  
rzeczyw iście uzasadnionych w ypad­
kach. D otychczas jednak w łaściciel 
dom u zaw sze jeszcze m a praw o w y­
m ów ić m ieszkanie i usunąć lokatora 
który nie płaci kom ornego.

— Kolejarze dostaną zapomogi. Min. 
K om unikacji, które od lipca rb, w ypła­
ca pracow nikom  kolejow ym od 10 do 16 
grupy uposażeń zapom ogi m iesięczne w  
w ysokości 10 i 15 procent uposażeń, za­
leżnie od grupy i stanu rodzinnego, roz­
szerzyło w bieżącym m iesiącu w ypłatę 
tych zapom óg także na pracow ników  9 
grupy uposażenia. N adto przyznano do­
datkow e kredyty na zapom ogi do dy­
spozycji w szystkich dyrekcyj, które m a­
ją ich udzielić pracow nikom w szystkich  
dyrekcyj, będącym  w specjalnie trud­
nych w arunkach życiow ych.

— Czy posiadasz już los 3 zł. wiel­
kiej loterji na Pomnik Wdzięczności Naj- 
św. Serca Pana Jezusa w Poznaniu, któ­
rej reżultat m a się przyczynić do dokoń­
czenia w ielkiego dzieła w dzięczności 
w obec Pana nad Pany za przyw rócenie 
niepodległości O jczyźnie naszej?

Czy m oże i Tw ej cegiełki zabraknąć 
w tym w ielkim czynie?

Czy m oże Ciebie nie być w śród ty­
sięcy rodaków , którzy już zrozumieli 
znaczenie sym bolu, w znoszonego w  ser­
cu Poznania, w twierdzy katolicyzm u i 
polskości na zachodnich w ałach nasze­
go narodowego bytu?

Nie zwlekaj więc i spiesz — a innych 
zachęcaj swym przykładem!

Zgodnie z życzeniami szerokich kół 
w iejskich i m iejskich udało się K om ite­
tow i uzyskać zgodę G łów nej D yrekcji 
Loterji Państwow ej w W arszaw ie na 
przełożenie ciągnienia na porę odpo­
w iedniejszą, m ianow icie 10 grudnia br. 

Z powiatu
— Czystochleb, (Przedstawienie).—  

K oło teatralne w Czystochlebiu w raz z 
O chotniczą Strażą Poż. urządzają dnia 
15. bm . o godz. 19 w sali p. Błądka 
przedstawienie amatorskie i odegra sztu 
kę p. t. „Polska już wolna** i „Na nic ży­
dowskie swaty**. Po przedstaw ieniu za­
baw a taneczna. D ochód przeznacza się 
na bezrobotnych.

— Dębowałąka. (Palmy już znow u  
zakwitły.) D o redakcji naszego pisma  
przyniósł p. Jakób N adolny z D ębow ej- 
łąki kilka palm , które w tym roku po­
raź drugi zakw itły w  lesie. Ciekaw y ten  
w ybryk natury jest przez m ieszkańców  
okolicznych żyw o kom entowany.

— Książki. (U roczysty obchód Zw . 
Strzeleckiego). Ruchliw y na naszym  
gruncie Zw iązek Strzelecki, pragnąc u- 
św letnić uroczystość 13-lecia W skrze­
szenia Polski, urządza w dniu 15. bm . 
w sali p. D eutschmanna akadem ję oraz 
przedstaw ienie am atorskie p. t. „Jego 
kapralska mość**, kom edja, grana z 
w ielkiem pow odzeniem w O strow item i 
M ałych Radow iskach. Pełna hum oru  
postać kaprala Szczapy, jak i jego to­
w arzyszy, przenosi w idza na pole w al­
ki, gdzie m ożna podziw iać życie żoł­
nierskie. Zdrow y, żołnierski^ hum or, 
tchnący sw ą oryginalnością, bije z każ­
dego ich słow a, baw iąc w idza i pozw a­
lając m u zapom nieć o ciężkich chw ilach 
dzisiejszych. Zarząd „.Strzelca na cze­
le z p. Guzem, reżyserem , daje rękoj­
m ię solidnego w ykonania tej kom edji, 
tak, że „Jego kapralska m ość" zado­
w oli najwytrawniejszych sm akoszów  tej 
sztuki ńietylko K siążek, ale i całej oko­
licy, —  Spodziew ać się należy, że rozu­
m iejące w ysiłek m łodzieży obyw atel­
stw o K siążek poprze te prace i zachę­
ci ją do dalszej, tem bardziej, że przed  
przedstaw ieniem „Strzelec urządza a- 
kadem ję z okazji 13-letniej rocznicy O - 
sw obodzenia Polski.

—  (Zabaw a Zw . Strzeleckiego). U b. 
niedzieli odbyła się w sali p. D eutsch- 
m anna zabaw a taneczna Zw . Strzelec­
kiego, podczas której w w esołym na­
stroju i spokojnie baw iono się do rana ;

—  (Założenie Tow . Pow stańców i 
W ojaków.) Założone zostało na naszym  
terenie Tow , Pow stańców i W ojaków , 
oddział Pom orskiego Zw iązku Tow . 
Pow st. i W oj. na D . O . K . V III. Licznie 
zebrani pow stańcy, chętnie i z aplau­
zem przyjęli now y statut.

Z ekranu
MAŁŻEŃSTWO NA ZŁOŚĆ.

Stuprocentow a kom edja dźwiękowa z Bu­

ster K eatonem , N a ekranie w spółczesnym kró­

luje dzisiaj trzech kom ików . Charle Chaplin, 

to głęboki psycholog, H arold Lloyd to akroba- 

ta, a Buster K eaton to niedołęga. Jego niedo- 

łężność rozśmiesza ludzi. W iecznie zam azany, 

napotyka tysiączne trudności, w śród których  

m aska jego tw arzy ani na m oment nie drgnie. 

Chw ilam i zdaje się, że to nie twarz człow ieka, 

lecz na żyw ym korpusie osadzona głow a gip­

sow a. I ta głow a zastygnięta w bezruchu ba­

w i tłumy. Film „M ałżeństwo na złość" jest 

pierwszym jego obrazem dźw iękow ym. Ilustra­

cja m uzyczna doskonale podkreśla akcję żyw ą 

i urozm aiconą. Jest to jeden z najlepszych je­

go filmów .

DPOWIEDZI OD. RĘDAKCJ

— Pan S. K. Pływaczewo. N ie u- 
m ieścim y. M oże koniecznie m iał to zro­
bić?? (— )

— Korespondentowi X. Spraw ą tą  
jeszcze się w  najbliższych dniach zajm ie- 
m y. M aterjał zbieram y. Czekaliśm y dość 
długo! (— )

D rukiem i nakładem Zakł. G raf. Bolesława  

Szczuki. — Redaktor odpowiedzialny Alioni 
Szczuka, W ąbrzeźno, M ickiew icza 1.
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P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 0 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o g o d z . 9 -te j p r z e d  

p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę w . d ro d ze p rze targ u p rzy ­

m u so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę :

1 b u fet .
Z b ió rka reflek tan tó w  w  m o jem  b iu rze .

G łó w c z ew sk i, k o m . sąd , w  W ąb rzeźn ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia  1 0  lis to p a d a  1 9 5 1 r . o  g o d z . 5 -c ie j p o  p o ł. 

sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze ta rg u p rzy m u ­

so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę:

1 b u fe t .
Z b ió rk a reflek tan tó w  w  m o jem  b iu rze .

G łó w c z e w sk i, k o m o rn ik są d . w  W ą b r ze ź n ie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 0 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o g o d z . 1 -sze j p o  

p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze targ u p rzy ­

m u so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę:

m a sz y n ę d o p isa n ia , sz a fę ż e la z n ą .

Z b ió rk a re flek tan tó w  w  m o jem  b iu rze .

G łó w c z e w sk i, k o m o rn ik są d . w  W ą b r z e ź n ie

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 0 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o  g o d z . 1 1 ,5 0 p r z e d  

p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze ta rg u  p rzy ­

m u so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę :

m a sz y n ę d o p isa n ia i sz a fę ż e la z n ą .

Z b ió rk a reflek tan tó w  w  m o jem  b iu rze .

G łó w c z e w sk i, k o m o rn ik są d . w  W ą b r ze źn ie

p r z j e t T r g  p r z y m u s o w y .
D n ia 1 0 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o  g o d z . 1 1 ,1 5 p r z e d  

p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze ta rg u  p rzy ­

m u so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę:

o p ie la c z e , 2  m e tr , ż n iw ia r k i, w a ły , m ło c k a rk i, 
m a n e że . s ie cz k a r k i, m a szy n ę d o p isa n ia . 2  

w ir ó w k i i t . p . n a r zę d z ia  r o ln ic z e .

Z b ió rk a reflek tan tó w  w  m o jem  b iu rze .

G łó w c z e w sk i, k o m o rn ik są d . w  W ą b r ze źn ie

S zan o w n e j P u b liczn o śc i p o d a ję d o w iad o m o śc i, że m ó j
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P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y . , P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 2 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o  g o d z . 5 -te j p o  p o ł. ' D n ia 1 0 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o g o d z . 9 ,4 5 p r z e d  

sp rzed aw ać b ęd ę w d ro d ze p rze targ u p rzy m u - p o ł, sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rzetarg u  p rzv  

so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę u p m u so w eg o n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę : 

W ł. R y g ie lsk ieg o  w  P rzy d w o rzu :  !

z b ió r z 5 m o r g ó w  p sz e n ic y .
G łó w c z ew sk i, k o m . sąd . w  W ąb rzeźn ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 2 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o g o d z . 1 0 ,5 0 p r z ed

i u m y w a lk ę .

Z b ió rk a licy tan tó w  w  m o jem  b iu rze .

 G łó w c z ew sk i, k o m . sąd . w  W ąb rzeźn ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 0 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o g o d z . 1 0 ,5 0 p r ze d

p o i. sp rzed aw ać b ęd ę w  d rod ze p rzetarg u  p rzy - p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rzetarg u  p rzy ­

m u so w eg o n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę u p . m u so w eg o n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę u p . 
J ł  T l 1  G ł H  V A 7  O ^ t  T *  7 0 1 O O  v  10  O '/A T A T k t t u c Iz ii • M A • 1 i • " IT T 1 < •

I M arc in a O rzech o w sk ieg o w  W ąb rzeźn ie :

2 o b r a z y , 2 tek i sk ła d o w e, 2 r e g a ły i r e p o -  

I z y to r ju m  z sz a fk ą .

G łó w c z e w sk i, k o m . sąd . w  W ąb rzeźn ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 0 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o g o d z . 1 2 ,1 5 w  p o ł. 

sp rzed aw ać b ęd ę w  d rod ze p rze targ u p rzy m u ­

so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w rk ę :

sa m o c h ó d c ięż a r o w y „ C h ev r o le t 4 4 .
Z b ió rk a licy tan tó w  w  m o jem  b iu rze .

G łó w c z ew sk i, k o m . sąd , w  W ąb rzeźn ie .

S tan is ław a S trze leck ieg o w  R y ń sk u :

z b ió r z o k o ło  2 i p ó ł m o rg a  ję c zm ie n ia .

G łó w cz ew sk i, k o m . sąd . w  W ąb rzeźn ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 2 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o  g o d z , 4 -te j p o  p o ł. 

sp rzed aw ać b ęd ę w d ro d ze p rze targ u p rzy m u ­

so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę u p . 

B ro n is ław a i M arji D ąb ro w sk ich w  P łu żn icy :

b u fet , b iu r k o , m a sz y n ę d o sz y c ia , sz a fę ż e ­

la zn ą , fo r te p ia n .

G łó w c z e w sk i, k o m . są d . w  W ąb rzeźn ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia  1 0 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o  g o d z . 1 1 -te j p r z e d  

p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rzetarg u p rzy ­

m u so w eg o n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę:

1 sz a fę ż e la z n ą .
Z b ió rk a licy tan tó w  w  m o jem  b iu rze .

G łó w cz ew sk i, k o m . są d . w  W ą b r z eź n ie .
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P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 0 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o g o d z . 8 ,5 0 p r z ed  

p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze ta rg u  p rzy ­

m u so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę :

k a sę r ejes tra c y jn ą .

Z b ió rk a reflek tan tó w  w  m o jem  b iu rze .

G łó w c z e w sk i, k o m o rn ik są d . w  W ą b r ze źn ie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 0 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o  g o d z . 5 ,1 5 p o p o ł. 

sp rzed aw ać b ęd ę w d ro d ze p rze ta rg u p rzy m u ­

so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę u p  

Jó ze fa S zó s tak o w sk ieg o w  W ąb rzeźn ie , R y n ek :

fo r te p ia n , lu s tr o , o b r a z , k a n a p ę , 4 k r z es ła , 
s tó ł i d y w a n .

G łó w c z e w sk i, k o m . sąd . w  W ąb rzeźn ie .

P R Z E T A  R G ~ P R  Z  Y  M  U  S  O  W  Y .
D n ia 1 0 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o  g . 8 ,4 5 p r z ed p o ł. 

sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze targ u p rzy m u ­

so w eg o n a jw ięcej d a jącem u za g o tó w k ę:

4 s to ły , 1 0 k r ze se ł, u m y w a ln ię , 2 n o c n e s to ­
lik i, 2 s to ły , 4 k r ze s ła , fu tro d a m sk ie (ź r eb ­
c e) , sp o d n ie i k a m iz e lk ę .

Z b ió rk a re flek tan tó w  w  m o jem  b iu rze .

G łó w c z ew sk i, k o m . sąd . w  W ąb rzeźn ie .

P R Z E  T A R G P R Ż Y M  U  S  O  W  Y . ■

D n ia 1 0 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o  g o d z . 5 ,4 5 p o  n o ł. 
sp rzed aw ać b ęd ę w r d ro d ze p rze ta rg u p rzy m u -j 

so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę :

m a sz y n ę d o p isa n ia i b iu rk o .

Z b ió rka re flek tan tó w  w  m o jem  b iu rze .

G łó w c z ew sk i, k o m . sąd . w  W ąb rzeźn ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 0 lis to p a d a 1 9 5 1 r o g o d z . 5 ,1 5 p o p o ł. 

sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze targ u p rzy m u ­

so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę:

1 b ib ljo te k ę .
Z b ió rk a licy tan tó w  w  m o jem  b iu rze .

G łó w cz ew sk i, k o m . są d . w  W ą b r z e ź n ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 0 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o  g o d z . 1 2 ,4 5 sp rze ­

d aw ać b ęd ę w d rod ze p rzetarg u p rzy m u so w e­

g o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę :

h a r m o n ju m  i k a n a p ę .
Z b ió rk a licy tan tó w  w  m o jem  b iu rze .

G łó w cz ew sk i, k o m . sąd . w  W ąb rzeźn ie .

L IC Y T A C J A P R Z Y M U S O W A
D n ia 1 2 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o  g o d z . 2 -ej p o  p o ł. 

sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze ta rg u p rzy m u ­

so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę u p . 

W in cen teg o Z ab ły ń sk ieg o w  C zap lach :

1 s tó g  s ło m y , 2 0  g ę s i, 8  k r ó w , 2 b u h a je , 2  k o ­
n ie , 2 ź r e b a k i, 2 w a g o n y s ło m y p r a so w a n e j  

i 8  św iń .
G łó w c ze w sk i, k o m o rn ik są d . w  W ą b r z e ź n ie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 2 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o  g o d z . 4 ,1 5  p o  p o ł, 

sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze targ u p rzy m u ­

so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w ’k ę u p . 

F r. G ó h rk eg o w  P łu żn icy :

2 0 m tr . d r ze w a , śr u to w n ik , m o to r e lek tr y cz ­
n y , fu c h te l i w ia ln ię .

G łó w c z ew sk i, k o m . są d , w  W ą b r z eź n ie
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P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 1 2 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o  g o d z . 1 ,5 0 p o p o ł. 
sp rzed aw ać b ęd ę w d ro d ze p rze ta rg u p rzy m u ­

so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę u p . . 

F ran c iszk a ju n j. i sen . C zajk ó w w C zap lach :

6 p r o s ia k ó w '.

G łó w c z ew sk i, k o m . sąd . w  W ąb rzeźn ie . !

P IE R W S Z E  N A J N O W O C Z E Ś N IE J S Z E K IN O D Ź W IĘ K O W E  

„S Ł O Ń C E "  
H O TE L P O D B IA ŁY M  O R ŁE M

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 2 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o g o d z . 1 -e j p o  p o ł. 

sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze ta rg u p rzy m u ­

so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę u p . 

Jó ze fa P as tu szaka w  T rzc ian ie :

2 k o p c e b u r a k ó w  b y d lęc y c h , 1 s tó g  m iesz a n ­
k i, 5 w a r ch la k i, 1 tu c zn ik a , m a c io r ę , p ó ł są -  

s ie k a n iew y m łó c o n ej m ie sza n k i i 1 ż n iw ia r ­
k ę .

G łó w cz ew sk i, k o m . sąd . w  W ąb rzeźn ie .
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P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 2 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o  g o d z . 9 -te j p r z ed  

p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę w  d rod ze p rze ta rg u p rzy ­

m u so w eg o n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę u p . 

Z o fji M n ich o w sk ie j w  N ie lu b iu : 

z b ió r z 4 m o r g ó w  p sz e n icy .

G łó w c z ew sk i, k o m . sąd . w  W ąb rzeźn ie , sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze targ u p rzy m u -

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 2 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o g o d z . 4 ,5 0 p o  p o ł.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia  1 0  lis to p a d a  1 9 5 1 r . o  g o d z . 5 -te j p o  p o ł. 

sp rzed aw ać b ęd ę w d ro d ze p rze targ u p rzy m u ­

so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę u p . 

M arji i Ju ljan a B aran o w sk ich w  W ąb rzeźn ie:

fo rtep ia n  i lu s tro  z p o d sta w k ą .

G łó w cz ew sk i, k o m . sąd . w  W ąb rzeźn ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 1 0 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o  g o d z . 5 ,5 0 p o p o ł. 

sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze targ u p rzy m u ­

so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę u p . J . 

św ierczy ń sk ieg o w  W ąb rzeźn ie , R y n ek :

r a d jo o d b io r n ik , g a r n itu r w id e lc y i n o ż y  

sr e b r n y ch .

G łó w cz e w sk i, k o m . sąd . w  W ąb rzeźn ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia  1 2 lis to p a d a 1 9 5 1 r . o  g o d z . 1 0 -te j p r z e d  

p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę w d rod ze p rzetarg u  p rzy ­

m u so w eg o n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w kę ' u p . 

F ran c iszk a M ajew sk ieg o w  R y ń sk u :

z b ió r z 2 m o rg ó w  p sz e n ic y .
G łó w cz ew sk i, k o m . sąd . w  W ąb rzeźn ie .

so w eg o n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę u p . 

Jó ze fa i G ertrud y  W iśn iew sk ich  w  P łu żn icy :

2 w a rc h la k i, c ie la k a , 1 w a rsz ta t n ie w y k o ń ­
c z o n y , 1 b iu r k o n iew y k o ń cz o n e , 1 4 b a li i 2 8  

d e se k .
G łó w c z ew sk i, k o m . sąd . w  W ąb rzeźn ie .

K u p ię  

kam ien icę  
lu b  

w illą  
z o g rod em . 

W p ła c ę g o tó w k ą  

20-30  tys . zł. 
Z g łoszen ia ty lk o  p iśm ien ­

n e p rzy jm u je ad m . „G ło su  

W ąb rz .“ p o d  „W illa "

O B W IE S ZC Z E N IE .

Z  p o w o d u p r z y p a d a ją c e g o św ię ta w d n iu 1 1 , 
lis to p a d a  1 9 3 1  r .

p r z e k ła d a s io  ja r m a r k  
n a b yd ło , ko nie i kram n y  

w  W ą b r z e ź n ie

n a  śro dą  18  lis top ad a  b r.

M A G IS TR A T
S c h w a r z , b u r m is tr z .

K M

D z iś w  p o n ie d z ia łe k  d . 9  h m . o  g o d z . 8 ,1 5  w . 

P O  R A Z O S T A T N I  

n asz ro d ak

JA N K IE P U R A
w  f ilm ie p o d  ty tu łem

„N E A P O L  Ś P IE W A JĄ C E  M IA S TO "

J u ż  w e w to r ek  d . 1 0  b m . i w  śr o d ę , d . 1 1 b m . o  8 ,1 5  

a rcy d zie ło d o w c ipu  i n a jsły n n ie jszeg o  h u m oru , p o raź  p ie rw szy  

d źw ięk o w y f ilm

z  B u sterem  K eato n em
w  a rcy w eso łe j k o m ed ji p . t.

M ałżeń s tw o  n a  z ło ść
C o ś czeg o jeszcze  n ie  b y ło  —  p o raź p ierw szy  w y stąp i B u ster  

K ea to n  b ezk o n k u ren cy jn y  w eso łek , k tó ry k ażd eg o  ro zw ese li.


